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Lwów d. 21. stycznia.
(Rusini w Galicji nie wyglądają zaprowadze­

nia wyborów bezpośrednich. —  Reforma a nasza 
delegacja. — Zuaoz nie petycji czeskiej.)

Z B rz eź an  donoszą n a m : „N a wniosek 
pięciu włościan Rusinów, radnych powiato­
wych, uchwaliła pełna Rada powiatowa brze- 
żańska jednogłośnie podać do Izby panów 
i do Izby posłów petycję przeciw zaprowa­
dzić się mającym bezpośrednim wyborom; 
petycję tego samego dnia ekspedjowano. —
0  Brzeźanach tedy nie będą mogli powie­
dzieć pp. centraliści, że „die Ruthenen  in  
O alizien  erwarten m it Sehnsucht die E in -  
fiihrung  der um nitte lbaren  W aiden. “

Solidarność wszystkich warstw i frakcyj 
politycznych i narodowych w bronieniu pra­
wa kraju  coraz jawniej i dobitniej się m ani­
festuje — tak dobitnie, że już pisma wie­
deńskie pomijają sprawę petycyj przeciw 
bezpośrednim wyborom. Cały kraj jednomy­
ślnie, jednozgodnie woła do delegacji naszej: 
N i e m a  u k ł a d u  z c e n t r  a l i  s t a m  i 1 
W szystko raczej przyjmiemy, wszelkie cier­
pienia, tylko nie zawierajcie żadnych u k ła ­
dów z centralistam i, a przede wszy stkiem w 
ż a d n e  z n im i  n ie  w d a w a j c i e  s i ę  
k o n f e r e n c j e ,  r o k o w a n i a !

Ci co radziby rokować, oczywiście mogą 
co najwięcej marzyć o nadaniu nam rezolu­
cji. Zawierałoby się w tem i wyłączenie 
Galicji od reformy wyborczej. Ale musieliby 
ci prnowie, przyzwolić na zaprowadzenie jej 
w reszcie krajów Przedlitawii. Cóżby ztąd 
wynikło? Oto że ceutraliści mieliby o sobie
1 kom plet i dwie trzecie części tego kom­
pletu — a anticentraliści nigdyby już dójść 
do tego nie mogli bez zamachu stanu. Ma­
jąc  zaś tę  siłę parlam entarną, centraliści już 
na następnej sesji Rady państwa odjęli by 
nam rezolucję i w dodatku poddaliby Gali­
cję pod reformę wyborczą. Jestto  rzecz tak 
jasus, jak  to, że po poniedziałku w'torek 
następuje. Nie może być i niema w żaduej 
konstytucji prawa uroczystszego, świętszego, 
jak  prawo sejmów do obsyłauia Izby posłów. 
Bez tego niema sensu prawno-polityczna n a ­
zwa Austrji „królestwa i kraje w Radzie 
państwa reprezentow aue.“ A jeżeli ta  nazwa 
niema sensu, to niema go i cała konstytucja, 
bo ta  jest tylko d la  tych „królestw i krajów 
w Radzie państwa reprezentowanych*' wyda­
ną i w życie wprowadzoną. Jest to prawo 
tak  uroczystem, za tak  ważne uznanem, że 
co do Austrji stanowi ono część składową 
wspólnej konstytucji A ustro-W ęgier: człon­
ków od austrjackiej Izby posłów do delega-

cyj wspólnych wybiera nie cała Izba, ale 
każda kurja krajowa osobno, czyli każdy 
kraj osobno.

Prawo sejmów do obsyłania Izby posłów 
jest zatem główną podstawą, symbolem ca 
łej konstytucji przedlitawskiej. Więc też na­
wet tacy brutalni politycy jak  H erbst i Gi- 
skra, będąc ministrami, a chcąc zadośćuczy­
nić swojej mrzonce obsyłauia tej Izby drogą 
bezpośrednich wyborów, usiłowali przez swo­
je  organa adm inistracyjne s k ł a n i a ć  kraje 
czyli sejmy do z r z e c z e n i a  s i ę  tego 
prawa.

Jakżeż zatem może kto rozumny przy­
puszczać, ażeby centraliści, nie uszauowszypra- 
wa Czech, Morawy, Krainy, Galicji itd., itd. 
prawa tylu krajów — ażeby pogwałciwszy 
prawo powszechne, nie rzucili się na prawo 
partykularne, ze wstrętem nadane, pod przy­
musem na nich wyciśnięte ?

Ale dlaczegóż otwarcie gwałcą to, co 
trzy la ta  tem u zgwałcić się w ahali? Czyż 
się zmienił skład państwa, albo skład jego 
stronnictw ? Czyi otrzymali jakie formalno i 
legalne prawo do zabrania tego, o co wczo­
raj prosili ? Nie. Ale między tem ' wczoraj a 
dzisiaj przypadł Sedan, rozwielmoźeuie się 
Prus i hasło Niemiec: M acht y th t vor Recht. 
Oto legitymacja centralistów do odbierania 
sejmom prawa obsyłania rajchsratu. Cóż to 
znaczy? O to: „Ja  dzisiaj mam nie wiele
M acht, siły —  a przecie odbieram to Recht, 
to prawo. Ju tro  będę miał siłę w całej peł­
ni, i wszystkie prawa, jakie mi zawadzają 
lub i nie zawadzają, odbiorę. “ l

Prawdziwe ze wstrętem napotykam y w 
pewnym organie pewnej ko terji, praguącej 
zaszczytów dyplomatyzowania, uapornknienia 
o jakiem ś „nierozciąganiu wyborów na Gali­
cję." Zdaje się, że ta  nieszczęsna koterja go­
towa na tej podstawie wchodzić w układy z 
centralistam i. Gzem jest reform a wyborcza 
w danych tu  okolicznościach? Oto rozkaw ał­
kowaniem, rozbiorem historyczno-politycznych 
indywidualności, tj. krajów Austrji na de­
partam entu, zagładą formalną tych indywi­
dualności, tych krajów. Czem zaś są układy 
z centralistam i na podstawie nierozciąganiu 

j reformy wyborczej na Galicję? Oto uznaniem, 
że centraliści mają prawo do tego rozbioru. 
A jeżeli mają go co do w s z y s t k i c h  in­
nych krajów, to mają je  i co do Galicji.

. Niech pam ięta nasza delegaja, że nietyl- 
ko zawierając układ, ale już wchodząc w ro­
kowania ua owej podstawie, sprowadzą i u- 
święcą uowy, a zaiste najsromotniejszy roz­
biór Polski

Dzisiaj ani rezolucja, ani nawet najwyż­
sza możliwa samoistność Galicji nam n i e 
w y s t a r c z a ,  skoro gwarantam i je j mają

I być centraliści, skoro w ich mocy będzie 
uszanować ją, albo i nie uszanować. Wszak- 

. że pamiętamy dobrze, co znaczyły dla Pol- 
j  ski gwarancje trzech mocarstw, —  co dla 
i Rzeszy niemieckiej gwarancje Napoleona I,, 
j co gwarancja całej Europy, prawom naszej 
| narodowości na kongresie wiedeńskim uży­

czona, — w ogóle, co znaczy gwarancja 
przemożnego dla mało możnego, w sprze­
cznych nadto interesach!

A zresztą, znaną jes t tak tyka centrali­
stów: — umówią się, i co większość ich w 
Izbie posłów pozwoli, to uzna większość ich 
w Izbie panów za niemoźebne, nie po­
zwoli —  i rzecz skończona! Izba posłów po­
zwala na zaprowadzenie u nas sądów przy­
sięgłych dla zbrodni pospolitych, ale Izba 
panów — z uamowy -  nie pozw ala!

Jeżeli delegacja nasza zupełnie i bez­
warunkowo usunie się od reformy wybor­
czej, to choćby nam ją  za karę  narzucono, 
obawiać się jej nie potrzebujemy. Jedno­
myślność petycyj jest wskazówką, że z wy­
borów bezpośrednich mogą centraliści nie o- 
trzyinać ani jednego delegata po swej myśli— 
podczas gdy kraj tem potężniej się zesolida- 
ryzuje. Ale niechaj nasza delegacja umacza 
w tem naczyniu rękę — a rzecz się przeci­
wnie obróci.

Prosimy także wziąć na uwagę petycje, 
które teraz Czesi podają do tronu. Już sam 
fakt, że Czesi udają się do korony, jest 
sprzeczny z noworocznym ich m anifestem . 
Niepodobna przypuszczać, aby krok taki sy­
stematyczni i zacięci Czesi uczynili tylko 
dla kaprysu, dla dokuczenia centralistom, 
dla prostego tylko przeciw reformie w ybor­
czej wystąpienia —  albowiem byliby go u- 
czynili już dawniej, a nie w tej właśnie 
chwili. Zestawmy ten krok Czechów z dru­
gim faktem, że projekt reform y wyborczej 
już był przed tygodniem gotowy i przez cen­
tralistów przyjęty, że już d. 16. bm. spodzie­
wało się m inisterjum  otrzymać pozwolenie 
korony do wniesienia go w Radzie państwa, 
a w S tare j Pressie  głosiło nawet, że je  już 
otrzymało i dzisaj w Izbie posłów wniesie, 
że jednak okazała się potrzeba jakiogoś do­
datkowego konferowania z centralistam i, że 
według ostatnich wiadomości centralisty­
cznych dzisiaj nie będzie wniesionym: a oba 
czymy, że petycje Czechów zostały z dworu, 
który jest reformie wyborczej przeciwnym, 
zamówione, a to w sposób, który mógł Cze­
chów skłonić do odstąpienia od mauifestacji 
noworoczuej. Może o podobnej petycji do 
korony usłyszymy z Tyrolu, Krainy itd.

Brauner, Edw ard Gregr, Klaudy, Palacky, 
Rieger, Sladkowsky (najskrajniejszy rady­
kał czeski), Skarda, Zeithammer, Zeleny, j a ­
ko powiernicy klubu „ byłych“ posłów sejmo­
wych; dalej od arystokratycznych posłów pp. 
Clam M artinitz, Jan  H arrach, Jerzy Lobko- 
vic, Leon Thun i Hugon Thurn-Taxis.

Czeskie Rady powiatowe, gm inne, sto­
warzyszenia podają osobno inne p e ty c je , ale 
w tym samym duchu.

A nie należ) te£.przeoczać, źe petycję, 
~ k tó r$ rw m n ij podaiisriyf^ftodpi r " — ~ —

reprezentanci Czech, a m ianowicie: Bielsky,

Walka z centralistami.
Zmian w usposobieniu kraju, jakie 

zaszły w ostatnich czasach, serdecznie 
możemy sobie powinszować. Byliśmy zbyt 
potulni, a za to wyzyskiwano nas najnie- 
sumienniej, miara naszej cierpliwości 
przebrała się wreszcie i oto dziś ogólnie 
słyszymy w kraju: Dość już wyzyskiwania, 
brońmy się! Konieczność walki złączyła 
od razu wszystkie stronnictwa, cała spo­
łeczność ożywiona jest dziś jedną myślą 
obrony; Rusini kraj m iłujący nie dali się 
obałamucić, a. w proteście przeciwko po­
gwałceniu praw, jakie nam konstytucja 
zagwarantowała, nie dają się oni uprze­
dzić reprezentantom polskiej ludności. 
Agitacją swą za bezpośredniemi wybora­
mi prusofile oddali nam wielką usługę, 
rozbudzili kraj z uśpienia. Dotąd z lekce­
ważeniem własnych interesów pracowali­
śmy tylko dla Austrji, pragnieniem naszem 
było utrwalić jej byt, obecnie zaś gdy 
prusofile zbyt się rozwielmożyli i jawnie 
prowadzą propagandę szkodliwą państwu, 
poprawiamy swój błąd, wracamy na nowo 
do zajęcia się pracą około naszej przy­
szłości. Łączuość nasza z centralistami 
dopomagała ostatnim do uciskania ludów 
niemieckiego i nie-niemieckiego pochodzenia, 
rwanie nasze musi położyć koniec pano- 
stanowcze zerwaniu prusofilów.

Mimo wszelkich zaręczeń pism wie­
deńskich, jest rzeczą widoczną, iż sfery 
decydujące wzbraniają się dać swej sank­
cji projektom centralistów, które, bądź 
co bądź, wprowadzone w życie, muszą 
większość ludności państwa wprowadzić 
także n a  drogę stanowczej opozycji. Brak 

w kołach najwyższych jest przy­
czyną, iż projekt do ustawy o wyborach

bezpośrednich, zapowiadany i na dzisiejsze 
posiedzenie Rady państwa, odroczono znów 
na później; korona nim poweźmie sta­
nowczą decyzję, chce słusznie przekonać 
o usposobieniu ludności. Przedstawienia 
wnioskdawców są kłamliwe, głosy wiedeń­
skich pismaków fałszowaniem prawdy — 
o tem wiedzą wszyscy; chcąc więc poznać 
istotne życzenia ludów, należy śledzić to, 
co się dzieje po za stolicą państwa. P e ­
tycje przeciwko bezpośrednim wyborom 
wysyłane z Galicji były najlepszem od­
biciem życzeń kraju, a więc nie na rękę 
dla centralistów; jeżeli jednak organa 
rządowe zawieszając uchwały Rad powia­
towych chciały im przyjść w pomoc, to 
wielce się przeliczyły, przeciwnie oddały 
nam one usługę, bo jeżeli kraj zagrożony 
mającym się dokonać gwałtem, przejęty 
został oburzeniem, to oburzenie. to, a z 
niern i energia potrzebna nam w walce, 
wzbronieniem wyrażania życzeń, które 
to krzycząeem pogwałceniem tego, co 
każdemu człowiekowi nadaje prawo przy­
rodzone, o wiele spotężniało. Do niedawna 
z kraju delegacja otrzymywała tylko za­
lecenie zerwania stanowczego z prusofila- 
mi, a dziś już opinia publiczna domaga 
się od niej, aby dochodziła jeszcze, kto 
jest winien dokonanego gwałtu, jakiem 
jest systowanie uchwał instytucji au to­
nomicznych.

Potulność nasza w tym razie ośmie­
lałaby naszych przeciwników do nowych 
gwałtów — kraj też pewny jest, iż de­
legacja zrozumie swą powinność, a pro­
ces wytoczony w tej sprawie nie da się 
przytłumić , i najlepiej wykaże, jakie jest 
usposobienie kraju naszego w sprawie 
wyborów bezpośrednich, jakich używano 
przeciwko nam środków. Sprawa ta , gdy 
zostanie podjętą na drodze właściwej, 
może najlepiej poinformować sfery decy­
dujące o stanie rzeczy i stanowczy wy­
wrze wpływ na decyzję. Krok fałszywy 
zwolenników bezpośrednioh wyborów może 
im zadać cios bardzo stanowczy.

Opinia publiczna żywo podrażniona 
zachowaniem się władz rządowych wzglę­
dnie do petycji, uchwalanych przez in-

Z e ś w  i a t a.
(.Kom itet uroczystości K opernika  w  To­

runiu . Znaczenie tej uroczystości. Zachęta  
do u d z ia łu  w  niej. Uroczystość K opernika  
wszędzie pow inna być obchodzoną. P u b lik a ­
cje z  powodu tej uroczystości. Niemieckie  
fa łsze  o pochodzeniu K opernika. Protokół 
nap isany  z  K opernika w  Bolonii. N ie  mo­
żn a  go przyjąć za autentyczny).

Czterechsetna rocznica urodzin M ikołaja 
Kopernika, obchodzoną będzie w Toruniu d. 
19. lutego r. b. U tworzył się już w tem mie­
ście kom itet obchodowy, w skład którego 
wchodzą pp. Ś ląski z Trzebcza; dr. Rako- 
wicz z Torunia; Em il Czarliński z Brąchnów- 
ka ; W ładysław Radkiewicz z Torunia i E d ­
ward Donimirski z Łysomic. Komitet ten za­
praszając na uroczystość Kopernikową, wzy­
wa, aby osoby zamierzające wziąć w niej u- 
dział, raczyły donieść o przybyciu swojem p. 
W ładysławowi Radkiewiczowi w Toruniu (w 
domu banku Donimirski, Kalkstein, Łyskow- 
ski i Spółka) a to najpóźniej do d. 10. lu ­
tego, wtedy tylko bowiem będą mogły z pe­
wnością liczyć na to, źe znajdą pomieszcze­
nie za pośrednictwem komitetu.

Spodziewamy się, ze udział Polaków w 
uroczystości Kopernikowej w Toruniu bardzo 
będzie liczny. W szystkie polskie prowincje 
powinny być w niej reprezentowane. A kade­
mia nauk i umiejętności w Krakowie, uni­
wersytet jagielloński, w którym  Kopernik 
nauki pobierał, uniwersytet lwowski, akade­
mia techniczna we Lwowie, instytut techni­
czny w Krakowie, wszystkie Towarzystwa 
naukę i oświatę mające na celu i inne k o r­
poracje, jako też redakcje polsk ch pism, po- 
Powinny wysłać do Torunia na dzień 19. lu­
tego delegatów swoich. Im Dumniejszy obchód 
będzie, tem  donioślejsze jego znaczenie.

Niemcy wydarli .Polsce niepodległość a 
teraz wielkich ludzi wydrzeć nam pragną, 
Urządzą więc zapewne i niemiecki obchód w To­
runiu. Przeszkodzić im nie możemy i nie 
chcemy, owszem cieszylibyśmy się z części odda 
Wanej przez nich naszemu rodakowi, gdyby w 
tej czci nie tkwiła myśl moralnego zaboru 
Jakkolwiek uroczystością swoją nie zmienią 
°ne faktu, który sam K opernik wielokrotnie 
tw ierdz ił, iż był i czuł się Polakiem, prze­
le ż  pokaźać nam należy, źe to co było je - 
r ną  całością wtedy, gdy K opernik się rodził, 
1 dzisiaj nią być nie przestało. Więc pośpie­
w y  dk) Torunia, ażebyśmy tam nietylko 
Polskość wielkiego astronom a na nowo przed 
f i a t e m  zadokumentowali, ale także i po 
te, ażebyśmy okazali, iż żywą w sercach na- 
Sz.ych jes t pamięć tego, co naukę swoją pod­
r ó s ł  imię Polaki w aiebiosy, źe rozumiemy,

i jak  należy cenić umiemy zasługi rodaka 
naszego, od którego reformę nauk oraz 
postęp ich nadzwyczajny ludzkość rachować 
będzie pp wszystkie wieki.

Uroczystość Kopernikową najsolenniej, 
najtłum niej obchodzoną być powinna w To­
runiu. Obchodu jednak  nie należy ograniczać 
m uram i jednego miasta, ale uczynić go trze­
ba narodowym, powszechnym. Od profesorów 
krakowskiego i lwowskiego uniwersytetów, 
jako też od przewodników młodzieży uczącej 
się wszystkich wyższych zakładów, oczekuje­
my ŵ  dniu 19. lutego aktów uroczystych *)

Nabożeństwo, mowy stosowne zajmą za­
pewne miejsce w programach dnia tego. Być 
może, źe kto rzuci pomysł postawienia po­
mnika Kopernikowi na ulicach Lwowa, być 
może, że i fundusz na jego postawienie znaj­
dzie się. Nie wiele wprawdzie liczymy na go­
towość naszą do wydatków, dobro lub sławę 
narodu mających na celu, wszakże, zupełnie 
w nią nie powątpiewamy. Chociażby jednak 
nowy pomnik dla Kopernika nie przyszedł 
do skutku, to obchody w dniu 19. lutego 
jeżeli będą powszechne, zapiszą się na kartę  
dziejów na świadectwo najpiękniejszej czci, 
jaką te  narody tylko oddać są zdolne mężom 
nauki, które dla cywilizacji pracować umieją.

W W arszawie, w której wznosi się po­
mnik Kopernika, postawiony staraniem  To­
warzystwa przyjaciół nauk, a zwłaszcza też 
nakładem  wiekopomnego Staszyca, mają ta ­
kże obchodzić czterechsetną rocznicę jego u- 
rodzin. Moskale nietylko że jej nie przeszka­
dzają, ale mają w niej udział. W Poznaniu 
Towarzystwo nauk, którego prezesem jest 
zasłużony Libelt, wyda w dzień uroczystości 

y A lb u m M  „medal" bity na cześć Koperni 
ka. W naszej" prowincji mało się niestety 
znalazło dotąd przedpłacicieli tak  na album 
jak  i na medal. Ci którzyby chcieli wyna 
grodzić dotyczasową opieszałość, niechaj po­
spieszą z przesłaniem pieniędzy ( I I  z łr.) na 
ręce pana Feldm aąnwskiegó, sekretarza tegoż 
Towarzystwa. (Pm ' ....................

*) Rada miejska krakow ska na wniosek sekcji 
szkolnej uchw aliła: „wydelegować dwóch członków z 
grona swego do Torunia na obchód 400le tu ie j 
rocznicy, jako  też zakupienie 10  albninów na je 
go cześć wydany h, aby je  m ożni rozdać między 
szkoły miejskie w K rakowie." Toż samo uczynić 
by powinna Rada miejska Lwowa, T arnow y 
Przemyśla, Stanisław ow a, Tarnopola, w og  e 
kszych m iast naszych. Korespondent D z . PoL z 
Krakowa nr 17 postaw ił wniosek urządzenia 
prócz tego w dawnem stolecznem mieście Polski 
uroczystości obchodu 4 0 0  letniej rocznicy uro­
dzin Kopernika. W niosek jego całą  duszą popie­
ramy w ten sposób, że proponujemy, ażeby po 
wszystkich większych m iastach odbyły się 19.
lutego rb. Kopernikowe uroczystości.

Prócz albumu piśmiennictwo nasze wzbo­
gaciło się ju ż  z powodu zbliżającego się ob­
chodu kilku nowerui życiorysami i dziełami 
o Koperniku i Matejko wymalował portre t 
wielkiego astronoma a Tytus Maleszewski 
wydał litografowany jego wizerunek, rysowa­
ny według obr.tzu Ghirlandaja. Litografia p 
Maleszewskiego pomimo prześlicznego wyko­
nan ia  TneznalazJa także u nas wielu nabyw­
ców. Obojętność czy też niedbalstwo do tego 
stopnia jest posunięte, źe te nayyet osoby, 
które w administracji Oaz. N ar. złożyły 
przedpłatę, niezgłosiły się po odbiór portre­
tu  Kopernika. Przypinamy im, że każdego 
dnia mogą go odebrać; ci zaś którzyby p ra­
gnęli nabyć piękny ten portret, mogą go 
kupić jeszcze (4 złr. 4 0 _ c t) w administracji 
Gaz. Nar., w Księgarni*'polskiej lub w sk ła­
dach rycin we Lwowie i w Krakowie.

O przygotowaniach Niemców na tę  u ro ­
czystość, nie piszemy, bo one nas mniej ob­
chodzą, powiemy tylko, że s tarają  się więcej 
jeszcze niż dawniej wmówić w czytającą pu­
bliczność, że Kopernik był Niemcem. Ze 
twierdzenie ty jest fałszem, dowiedli uczeni 
nasi licznemi faktami, dokumentami. Doku- 
menta, o których mowa, wstrzymały rozcho­
dzenie się po za granicami Niemiec kłamliwe 
wiadomości o pochodzeniu niemieckim Ko­
pern ika i sprawiły że nawet uczciwsi Niemcy 
nie wierzą już dzisiaj w to pochodzenie.

W dziele p. t. „Hof und Adelsgeschich- 
te n “ (W ien 1869. Druck und Verlag von 
W aldheim) jes t rozdział opisujący nieznaną 
scenę uratowania Kopernika od inkw:zycji 
przez księcia Bolonii. Na stronicy 723 tegoż 
dzieła podany jest niby protokół spisany z 
Kopernika przez tajnego sekretarza księcia 
Bolonii ojca Roberta, który podajemy tu  za 
niemieckim autorem w polskiem tłumaczeniu:

— Jak  się nazywasz panie ? Kto był 
twoim ojcem i gdzie się rodziłeś ? zapytywał 
Kopernika sekretarz księcia.

—  N azyw am  się  M iko ła j K o p ern ik , jio  
ła c in ie  C opern icus. M ój ojc iec  b y ł o b y w a te ­
lem  m ia s ta  T o ru n ia , gdzie  s ię  u rodziłem  19. 
lu te g o  1473 ro k u .

__ Do jakiego wię : narodu nalezysz?
—  M oja  rodzina  p ie rw ia stk o w o  pocho ­

d z iła  z Czech, j a  sam  je d n a k  ta k  z o jc a  ja k  
z m a tk i na leżę  do  p o lsk ieg o  narodu. Astro­
nom ii uczy łem  się  od profesora Wojciecha 
B ru d zew sk ieg o  w Krakowie.

, , ~  tej podróży skłoniła mnie sława 
Włoskich uczonych a zwłaszcza też sława 
Bolonii.

Zkąd autor wziął ten  protokół i całą tę  
wiadomość o badaniu Kopernika w B olonii? 
niewiadomo. W dziełach poświęconych Ko­
pernikowi nie znaleźliśmy żadnej wzmianki

o inkwizycji i interwencji księcia Bolonii, o 
której rozpisuje się niemiecki pisarz. W ia­
domo przecież, że Kopernik przybył do Bo­
lonii w 1497 roku  i tu  kształcił się w na­
uce prawa, źe pomagał w obserwacjach a- 
stronomicznych sławnemu profesorowi w tam ­
tejszym uniwersytecie Dominikowi Marji No- 
warze \ źe łożąc na utrzym anie nie tylko 
swoje ale i b ra ta  swego Andrzeja, doświad­
czał w Bolonii braku pieniędzy, z którego 
wyprowadził go wuj biskup W arm iński; źe 
wreszcie 1499 udał się z Bolonii do Rzymu, 
gdzie w ciągu roku 1500 w ykładał z ka te ­
dry uniwersyteckiej astronomi. Ani R h e -  
t i c u s  ani też żaden z jego biografów nie 
wie o prześladowaniu K opernika w Bolonii. 
W świeżo też wydaneno a bardzo cennem 
dziele dr. A rtu ra  W ołyńskiego p. t. „K oper­
nik w I talii czyli-dokum enta italskie do olo- 
grafii Kopernika14 (zobacz dzieło zbiorowe 
pt. „1872. Stuletniej niewoli, rok pierwszy.11 
Poznań), niezualeźliśmy wzmianki o przygo­
dzie bolońskiej, k tó rą  przypisać należy tw ór­
czej fantazji niemieckiego autora.

Chociaż nie mamy jej za autentyczną, 
wspomnieliśmy o niej przecież, bo skompono­
wanie mniemanej odpowiedzi Kopernika przez 
niemieckiego pisarza, i to odpowiedzi stw ier­
dzającej polskie pochodzenie austronom a, do­
wodzi przynajmniej tego, źe nie wszyscy 
Niemcy uważają go za swego rodaka Z d ru ­
giej strony jes t to znaczącem, że niema ani 
jednego Polaka, któryby K opernika nie po­
czytywał za swego ziomka. Tak, je s t on 
ziomkiem naszym i to ziomkiem, który stał 
się największą chlubą narodu, obieranego 
przez zaborców z wszelkiej sławy i dobrego 
imienia w świecie !

Kronika krakowska.
(Sprostowanie nieprzyjemne dla centralistów. 

Jak dalece Kraków posuwa wstręt do centrali­
zmu. -  Podobieństwa i różnica między pewuem 
kuglarstwem i pewną komedją. —  Spór grama­
tyczny między dwoma c. k. urzędami w Krako- 
wio. Kraków jako Kolchida, p. Koźmian jako
smok, a czlonk wie komisji teatralnej jako je­
szcze coś ciekawszego. —  Męczarnie autora dra­
matycznego. — Temida krakowska tańcująca ga­
lopa. — Bez czego nie ma sprawiedliwości, a 
bez czego nie ma karnawałn.)

Nie wiem czy jes t między pilnym i czy­
telnikam i kronik tygodniowych choć jeden  
taki, coby pam iętał w następnym tygodniu 
o czem kronikarz pisał tydzień przedtem ; 
gdyby jednak ani jednego z taką  dobrą p a ­
mięcią nie było, musiałbym jeszcze i tak, 
dla ulżenia sumieniu swemu, sprostować pe­

wną pomyłkę, której się w przeszłej kronice  
dopuściłem mimowolnie.

Napisałem, na zasadzie cokolwiek b łę­
dnej informacji, źe w mieście naszem znaj­
duje się pewien zwolennik bezpośrednich wy­
borów. Jak  tylko kronikę moją przeczytali 
centraliści we Wiedniu, rozradowały się nie­
słychanie ich serca i natychm iast zatelegra­
fowali do muie, ażebym im na koszt odbie­
rającego (ewentualnie za zaliczką pocztową) 
odstawił natychm iast ten specyinen wiernokon- 
stytucyjności, objawiającej się przez zamach 
na konstytucję, i liberalizmu, który chce się 
zamanifestować przez gwałt. Zalecali mi w 
telegramie, żebym nie zapomniał o odpowie- 
dniem opakowaniu, i o dopisaniu na wierz­
chu: zerbrechlich. Zacząłem tedy szukać po 
mieście owego zwolennika bezpośrednich wy­
borów, alem go zupełnie nie znalazł. Pomimo 
przeciwnych plotek po dziennikach, tego to ­
waru u nas nawet w „próbce bez w artości11 
nie b y ło ; radość pp. centralistów była przed­
wczesną. Przykro mi bardzo, że ich w tym 
względzie rozczarować muszę, ale ja  na to 
nie poradzę. Kraków, tak  jak  cała Galicja, 
zawziął się i bezpośrednich wyborów nic 
chce. Zal mi go bardzo, źe trw ając w tym 
grzechu nie dostąpi zbawienia i nie będzie 
wpuszczonym do centralistycznego nieba, lecz 
goreć będzie na wieki wieków w jakiem au- 
tonomicznem albo federalistycznem piekle, 
razem z księciem Czartoryskim, księdzem 
Kaczałą i innymi podobnymi heretykam i; u- 
bolewam nad tą  jego zatwardziałością i z a ­
ślepieniem, ale wymowa moja nie jest dosta­
teczną, ażeby go nawrócić na wiarę centrali 
styczną. Niech mi zatem pp. centraliści ra ­
czą dać pokój, i niech sobie szukają innych 
misjonarzy, żeby im do centralistycznej ow­
czarni napędzili jakich... baranów. My, choć 
łagodni jako jagn ię ta , a powolni jak  o- 
wieczki, jednakże, daję słowo, nie pójdziemy.

Na sam ą wieść o bezpośrednich wybo­
rach przejął nas tak i wstręt do wszystkiego 
co jest centralistyczne, że nietylko nie pożą­
damy centralistycznego osła lub wołu, ani 
innych rzeczy centralistycznych, wyliczonych 
w dziesiątem przykazaniu, ale nawet strze­
gliśmy się w ubiegłym tygodniu popełnić coś 
takiego, coby scentralizowało uwagę naszego 
miasta. Była wprawdzie w teatrze nowa sztu­
ka, która  go po dwa razy przepełniła, ale 
jednocześnie w hotelu Saskim pokazywano 
także dwukrotnie nowe i dotąd niewidziane 
u nas sztuki, więc uwaga publiczna, brzy­
dząc się centralizmem, usankcjonowała dua­
lizm i rządziła się autonomicznie w cisryn- 
kowej i w transrynkowej połowie grodu.

Tym sposobem, z czystego w strętu do 
centralizmu, mieliśmy w Krakowie dwa wi­
dowiska zamiast jednego, i mogliśmy wynaj- 

1 dować pomiędzy niemi podobieństwa i różni-



aby w pracy krajowej Rady szkolnej około 
podniesienia oświaty ludowej, wzięli udział i 
niejako nad tą  pracą rozciągnęli swoją kon­
trolę.

Równocześnie ogłosiła Oaz. N ar. pro­
jek t krajowej Rady szkolnej co do użycia 
wyznaczonej na ten rok przez sejm dla szkół 
ludowych sumy 150.00-0 złr.

Nie mam zamiaru rozbierać projektu 
wspomnianego; mam nawet przekonanie, źe 
jest on dobrze obmyślany i w sposób najod­
powiedniejszy sumą, przez sejm na rzecz 
szkpł przyznaną, rozporządza. Pozwolę sobie 
tylko zwrócić na jedną uwagę okoliczność, 
k tóra  prawdopodobnie przez Radę szkolną 
pominiętą została.

Oto Rada szkolna jeżeli pam iętała o 
wszelkiego rodzaju szkołach dla dzieci zdro­
wy c h, nie uwzględniła dziatwy u p o ś l e ­
d z o n e j  od natury, mianowicie dzieci g ł u ­
c h o n i e m y c h ,  dla których w całym kraju 
istnieje tylko jedna z prywatnej dobroczynno­
ści u trzym ująca się szkoła.

Jeżeli w ogóle dzieci potrzebują nauki, 
aby się stać kiedyś użytecznymi krajowi i 
społeczeństwu obywatelami, to nauka dla 
dzieci głuchoniemych, jest niezbędną, bo g łu ­
choniemy bez wychowania i nauki jest nie- 
tylko ciężarem, lecz nawet postrachem spo­
łeczeństwa. W edług dat statystycznych do­
starczają głuchoniemi s t o s u n k o w o  naj­
większą liczbę zbrodniarzy. Dość wskazać, 
że tu  we Lwowie w bardzo krótkim  czasie 
odbyło się ośm sądowych rozpraw z nieu- 
czonymi głuchoniemymi, z powodu popełnio­
nych przez nich zabójstw, ciężkich skaleczeń 
ciała, kradzieży i innych podobnych zbrodni, 
podczas gdy od 22 la t niebyło nawet skargi 
przeciw tym 50 głuchoniemym, którzy w tu ­
tejszym zakładzie wyuczonymi zostali, a k tó­
rzy wszyscy są jako  uczciwi, zręczni i p ra­
cowici rękodzielnicy użytecznymi członkam i 
społeczeństwa naszego.

To też prawie wszędzie w krajach cy­
wilizowanych zajmują się rządy bardzo gor­
liwie temi dziećmi nieszczęśliwemi, niemal 
wszędzie zakłady dla głuchoniemych uznano 
za z a k ł a d y  p u b l i c z n e ,  i postawiono 
je  na r ó w n i  z i n n e m i  s z k o ł a m i  p u ­
b l i c z n e  m i, utrzym ując nauczycieli i służbę 
takich szkół z funduszów publicznych i do­
starczając wszelkich środków m aterjalnych i 
poparcia moralnego —  tych dwóch czynni­
ków niezbędnych do rozwoju każdej szkoły 
i każdego zakładu.

U nas o głuchoniemych jeszcze prawie 
nie pomyślano. W kraju naszym je s t według 
wykazów statystycznych przeszło 640 głucho­
niemych w wieku od 7 do 14 lat, zdolnych 
pobierać naukę, a z których dziewięć dzie­
s iątych bydlęceje dla braku wszelkiej nauki, 
bo w Jedynym na kraj nasz, tu  we Lwowie 
istniejącym, prywatnym zakładzie, posiadają­
cym bardzo małe fundusze, ledwie jedna 
dziesiąta część dziatwy głuchoniemej jaką  
naukę pobierać może.

Lwowski zakład dla głuchoniemych nie 
jes t w żaden sposób w stanie, odpowiedzieć

w zupełności potrzebom kraju. Na 640 dzieci 
głuchoniemych, które powinne pobierać nau­
kę, może on ze względu na- ograniczone swoje 
fundusze, z prywatnych datków dobroczyn­
nych powstałe, ledwie 50 utrzymać uczniów, 
i dla tego co roku tylko część podań o przy­
jęcie uwzględnić jest w stanie. Bo i jakie- 
miż to on rozporządza funduszami? Oto sk ła­
dają się one z datków i zapisów dobroczyn­
nych, do których należy także jeszcze przez 
dawne stany krajowe przyznana subwencja 
w kwocie rocznej 1050 złr., co daje obecnie 
dochodu wszystkiego 7000 złr. na rok! Z 
funduszów krajowych otrzymuje szkoła g łu­
choniemych jedynie tylko 1050 złr. rocznie 
A utrzymuje 56 dzieci głuchoniemych, karm i 
je, ubiera i uczy; opłaca 3 nauczycieli, 1 
katechetę, 2 nauczycieli rzemiosł i całą 
służbę!

O tak  małych funduszach zakład ten 
tylko w dzisiejszym swoim stanie i to nędz­
nie utrzymywać się może, ani większej licz­
by dzieci uczyć, ani nauki samej rozwinąć 
jakby należało, nie jest w stanie. Nauka g łu ­
choniemych wymaga specjalnego wykształce­
nia, k tóre tylko po dłuższych studjach nabyć 
można, a źe pod względem pedagogicznym 
i dydaktycznym nauczanie głuchoniemych 
do najtrudniejszych i najmozolniejszych za­
wodów nauczycielskich należy, przyzna każdy 
kto m iał sposobność choćby pobieżnie sposo­
bowi uczenia dzieci głuchoniemych przypa­
trzyć się. Zwykle też wszędzie nie oddaje 
się jednem u nauczycielowi więcej jak  6 do 8 
dzieci do nauki, bo trudność uczenia 1 głu­
choniemego równa się trudności uczenia 8 
słyszących i mówiących dzieci. To też w 
Warszawie gdzie jes t bardzo dobrze urzą­
dzona szkoła dla głuchoniemych, pobiera 112 
dzieci naukę od 2 katechetów, 12 nauczy­
cieli i 2 nauczycielek, prócz tego od 4 nau­
czycieli sztuk (rysunków, malarstwa, rzeźby 
i t. d.) i 8 nauczycieli rzemiosł. Tam więc 
wypada na 16 nauczycieli (nielieząc nauczy­
cieli sztuk i rzemiosł) 112 dzieci, czyli 7 
dzieci na jednego nauczyciela, tu ta j we Lwo­
wie na 4 nauczycieli 56 dzieci, czyli 14 na 
jednego. Szkoła warszawska ma jednak
40.000 rubli rocznego dochodu, a lwowska
7.000 złr., choć Kongresówka mało jes t więk­
szą od Galicji i nie więcej ma głuchoniemych 
u siebie.

Krajowa Rada szkolna powinna więc i 
na ten  ważny zakład wychowawczy zwrócić 
swoją uwagę, i jeżeli kraj rzeczywiście oświatą 
ludu zajmuje się, zająć się także dziećmi 
głuchoniememi. Jedna, i to tak  m ała i uboga 
szkoła dla głuchoniemych jak  lwowska, nie 
wystarcza, i albo należałoby w Krakowie 
drugą taką szkołę utworzyć, albo lwowski 
zakład tak  wyposażyć, by mógł większą licz­
bę dziatwy głuchoniemej uczyć i większą 
liczbę nauczycieli opłacać.

Dodam w końcu, źe dotychczasowi nau­
czyciele głuchoniemych nietylko jak  najgo 
rzej są płatni, lecz zgoła żadnego zapewnie­
nia swej przyszłości nie mają.

Jeżeliby więc na razie nic więcej uczy-

stytucje autonomiczne z wielką niecier­
pliwością wyczekują wiadomości z Wie­
dnia. Co tam robią delegaci n asi, dla 
czego nic nie słychać o porozumiewaniu 
się ich z przyszłymi sprzymierzeńcami? 
Takie pytania dają się słyszeć wszędzie. 
Kraj wierzy w to, źe delegacja nasza nie 
zawiedzie oczekiwań w niej położonych, 
powny jest obecnie stanowczych z jej 
strony kroków, nie może wątpić na chwilę 
nawet że wszystko robić będzie aby tylko 
przygotować upadek m inisterjum , które 
mimo przyjaźnych uczuć korony jest nam 
otwarcie niechętnem, ale słusznie niepo­
koi się tern, iż dotąd, iż jak  się zdaje, 
nie wiele uczyniono w zapewnieniu sobie 
środków do przyszłej walki, że jedynie 
radzimy nad tem, co dziś wypada nam 
robić, a mało troszczymy się o przyszłość. 
Zrywając z centralistami, musimy sta­
nowczo wywiesić sztandar federalistyczny, 
w federacji słowiańskiej Polakom przy­
padnie zająć przeważne stanowisko, czy 
jednak pomyśleliśmy już o tem ? Delega­
cja nasza doszła już do tego przekonania, 
iż liberały niemieccy przez swój liberalizm 
rozumieją jedynie zachcenie trzymania 
innych w niewoli, dla tego idą na wę­
drówkę do innych krajów, i jak W itte 
np. w Królestwie gorliwie propagują ję­
zyk moskiewski, wyrzekają się swego 
własnego, aby tylko zadowolnić swą żądzę 
panowania nad innemi. Od liberałów 
niemieckich nic spodziewać się nie może­
my, a występując do walki z fałszywymi 
apostołami swobody, łączmy się z przeci­
wnikami pangermanizmu. To dziś droga 
jedyna obrony, delegacji więc naszej jest 
powinnością, nietylko przyjąć jak należy 
zachcianki naszych nieprzyjaciół, ale je­
dnocześnie ułożyć od razu wspólnie z na­
szymi sprzymierzeńcami plan dalszej kam­
panii — tego jednak dotąd nie usku­
teczniła jeszcze nasza delegacja, a ztąd i 
niepokój o jej zachowanie się, jakie wi­
dzimy obecnie w kraju, nie jest bez uza­
sadnionej podstawy.

Głosy z kraju.
Szko ła  głuchoniemych.

(JE. B ). Redakcja Oaz. N a r.  otworzyła 
osobną rubrykę, poświęconą sprawom szkol­
nym w celu omawiania czynności podejmo­
wanych w dziedzinie szkół ludowych, wzy­
wając zarazem wszystkich dobrze myślących,

ce. W ykryliśmy ich dosyć dużo. Autor sztuk 
pokazywanych w hotelu Saskim, pan Bosco, 
ma nazwisko bardzo podobne do nazwiska 
au tora  sztuki pokazywanej w teatrze, brak 
mu tylko pierwszej sylaby, sa , końcówkę zaś 
ma jakąś n i j a k ą ,  na o. Na afiszach au tor 
z hotelu Saskiego powoływał się na to, co o 
jego nazwisku napisano w encyklopedji Ma­
jera, autor z te a tru  nie uważał za potrzebne 
cytować tego co o nim napisano w encyklo­
pedji Orgelbranda. A utor teatralny oddał swą 
sztukę na benefis Bendzie, autor hotelowy 
występował także w tej myśli, że z jego sztuk 
b e n e f i s  b ę d z i e .  Pan  Bosco wreszcie sam 
wszystko pokazywał swojej publiczności, a p. 
Sabowski swojej publice, choć tego zażądała, 
osoby swej pokazać nie chciał. Widzicie co 
tu  podobieństw i co różnic, i jaka jest para­
lela między sztuką, która  się nazywa „Pół 
miljona“, a sztukami, na których ludzie czę­
stokroć dorabiają się pół-miljonów.

Kiedy już mowa o sztukach prestidiga- 
torskich i dramatycznych, wypada opowiedzieć, 
skutkiem  jakiego prestidigatorstw a pewna 
sztuka dram atyczna napotkała przeszkodę na 
drodze z W arszawy do Krakowa i została 
uwięziona pod kluczem komory celnej na 
dworcu kolei żelaznej, tak  jakby była emi­
grantem , nie mającym pozwolenia na wjazd 
w obszary monarchji austrjacko-węgierskiej.

K ilka tygodni temu odebrałem awizację 
z poczty tutejszej, źe pod moim adresem 
znajduje się na komorze paczka z książka­
mi. Wysłałem natychm iast po nią mego służą 
cego Piotra, znanego już czytelnikom z no­
worocznej kroniki. Ale widać było zapisanem 
w górze, że i tym razem jak iś Paweł ten ko­
mis za mojego P iotra wypełnić musi, bo P iotr 
powrócił bez posyłki i oświadczył mi tylko, 
o ile wyrozumieć go mogłem, że te panowie 
na poczcie pomylili się przez pomyłkę i napisali 
inaczej adres na awizacji jak  jest na po­
syłce, więc te panowie na komorze nie chcą 
wydać paczki, dopóki albo awizacja nie bę­
dzie tak  samo napisana jak  fracht, albo 
frach t tak ja k  awizacja. “

Usłyszawszy tę odpowiedź, postanowiłem 
zachować ścisłą neutralność w tem nieporozu­
mieniu ortograficznem międzzy c. k. pocztą, 
a c. k. komorę celną w Krakowie, i czekać 
stoicką cierpliwością, aż się zjawi jak iś P a ­
weł co mojego P io tra  wyręcza. Wiedziałem 
że tym sposobem narażam się na u- 
tra tę  książek, jeżeli Paweł na czas się 
nie zjawi,  ̂ wolałem jednakże ponieść tę 
stra tę , niż zdecydować się na osobi­
ste stosunki z celnikami, to jest z ludźmi, 
o których wiem z góry, ze zię z nimi po 
najdłuższem życiu w królestwie niebieskiem 
nie spotkam.

Aliści dzisiaj odbieram list, który mi 
otwiera oczy, jak ie nieszczęście mógł spro­
wadzić mój wstręt do styczności z heretyka 
mi i innemiosobami, z urzędu skazanem i na 
potępienie. Dowiaduję się, źe w opieczętowa­
nej i opatrzonej moim adresem paczce na 
komorze, wysłanej z Warszawy jeszcze w 
ś. p. roku 1872, nie ma książek, lecz siedzi 
czterdziesty trzeci argonauta dramatyczny, 
wędrujący do Kolchidy... chciałem powie­
dzieć do Krakowa po złote runo nagrody 
konkursowej, zostające pod strażą smoka i 
byków o miedzianych nogach... chciałem po­

wiedzieć p. K oźmiaaa i członków komisji te ­
atralnej... Dowiedziałem się przytem, że wyź- 
wzmiankowany czterdziesty trzeci argonauta 
jest prawym potomkiem komicznej muzy, 
którem u dano imiona: O p i e k u n  i p l o t k i .

Ze na tę wiadomość uderzyłem zaraz w 
dzwon wielki, pobudziłem wszystkich człon­
ków komisji teatralnej, oddałem im doku- 
m enta rządowe dowodzące, że jedynym po­
wodem zwłoki w nadesłaniu tej jęczącej w 
wzięzach celniczych komedji, był spór nau­
kowy c. k. poczty z c. k. komorą o piso­
wnię mego nazwiska, źe jednem słowem zro­
biłem wszystko, aby wspomniona komisja od­
zyskała służące jej prawo ubiegania się o 
nagrodę, tego szczegółowo wyłuszczać nie 
potrzebuję. Zapewniono mnie, źe mogę być 
spokojnym zupełnie i źe nieświadomy autor 
„Opiekuna i plotek" nie zostanie pokrzyw­
dzonym, bo nie jest winien temu, że c. k. 
urząd pocztowy w Krakowie trzym a się in ­
nej gram atyki jak  c. k. urząd celny w tem żr 
mieście.

Robiąc te staran ia  zastanowiłem się nad 
losem autorów dramatycznych i doszedłem do 
przekonania, źe niem a nieszszęśliszych stworzeń 
na kuli ziemskiej jak  oni. Oprócz innych 
dolegliwości, na jakie rodzaj ludzki od upad­
ku pierwszych rodziców je st skazanym wy­
stawieni są oni na tysiączne inne, o których 
reszta śmiertelników nic nie wie. Autor d ra ­
matyczny może być naprzykład przez prosty 
kaprys dyrektora zakazanym, a gdy się do­
czeka zniesienia tego zakazu, skutkiem  wy­
gaśnięcia dyrektora i jego dynastji, może 
zostać przywołanym przez publiczność po 
skończeniu sztuki i zmuszonym kłaniać się 
jej w chwili, gdy ta  publiczność zabiera się 
do wyjścia i jest obróconą przodem do drzwi, 
a tyłem do niego i do sceny... Nie dosyć na 
tem !... pierwsza lepsza komora celna może 
au tora  dramatycznego, wraz z nadziejami 
jego sławy, trzymać przez ile chce tygodni 
pod kluczem, w opieczętowanej paczce, jedy­
nie dlate ;o, że jej się tak  zdaje właściwem 
na podstawie różnicy między pisownią ks. 
Kopczyńskiego a ks. Malinowskiego.

Nie! tyle złego to już za wiele na je ­
dnego, dziękuję ci więc Panie, żeś mnie au ­
torem dramatycznym nie stworzył.

Kronika moja zbliża się do końca, pozo­
staje mi tylko oddać hołd należny błogosła­
wionej córce nieba i ziemi, siostrze S aturna, 
a ciotce Jowisza, która  w swej niebieskiej 
prawicy szalę sprawiedliwości dzierży. Nie­
chaj ci zatem będzie cześć i chwała, prze­
świetna a czcigodna Temido, odziana w sza­
ty  austrjackiej procedury! Dokazałaś w tym 
tygodniu dzieła, które wieki potomne przy­
szłym stuleciom za wzór i przykład przeka­
zywać będą...

Dotychczas powszechnem było przekona­
nie, że Temis austrjacka musi postępować 
majestatycznie i powoli, bo jej na żaden ruch 
szybszy i swobodniejszy nie pozwala krój 
proceduralnej togi, w k tórą  tę  czcigodną bo­
ginię szanowna legislacja austrjacka ubrała. 
Nie podzielałem nigdy tego zdania, bo cho­
ciaż wiedziałem, źe z łaski owej szanownej 
legislacji, zacna ciocia Jowisza rzeczywiście 
tak  jest u nas rozmaitemi paragrafam i opię­
tą, tak  różnemi artykułam i obciążoną, że 
nim zwycięży te przeszkody i podniesie rękę

łokciem wiedeńskim uzbrojoną, ażeby w y­
m i e r z y ć  sprawiedliwość, najczęściej ten, na 
kim pomieniona sprawiedliwość ma być wy­
mierzoną, umiera albo umyślnie, albo p r z e z  
p o m y ł k ę  (i tak ie  bowiem przytrafiały się 
wypadki), ale wiedziałem także i wiem, źe 
takim  opóźnieniom nie je3t winną procedura 
austrjacka, ty tko krótkość życia ludzkiego. 
Gdyby nie ta  krótkość, w istocie, gdyby nam 
się udało przeciętne trwanie naszego pobytu 
na c. k. austrjackim  padołu płaczu przedłu­
żyć do trzech albo czterech stuleci, to dale­
ko częściej zdarzałoby się śm iertelnym  dożyć 
wymiaru sprawiedliwości na taj ziemi, nawet 
pod austrjacką procedurą, i wtedy też do­
piero moglibyśmy ocenić w całej pełni b ło­
gość doskonałość i praktyczność pomienionej 
procedury. Mimo jednakże tej głębokiej wia­
ry, nie mogę zaprzeczyć, że aż do dzisiaj 
głos ogółu, vox populi. ślamazarność Temi­
dy, k tóra  miłosiernie łaski swoje na Cislita- 
wję i na nas, jako jej mieszkańców zlewa, 
przypisywać należy rozmaitym proceduralnym 
rozwlekłościom i gmatwaninom.

Tymczasem Temidzie krakowskiej przy­
szła ochota okazać w tym tygodniu, że to 
zdanie było niesłuszne. Proces, który według 
normalnego biegu spraw w sądach austrjac 
kich powinien był trwać trzy miesiące, został 
przeprowadzenym przez wszystkie instancje 
w przeciągu dwóch tygodni, pomimo, że 
jak  się to najczęściej zdarza, jedna ze stron  
miała serdeczny zam iar przewlekać go w 
nieskończoność.

Szło o eksmisję lokatora z mieszkania. 
Pobłażliwa i wyrozumiała na słabości ludz­
kie Temida wlecze zwykle podobne sprawy 
przez cały kw artał, ażeby chwila przymuso­
wego opuszczenia lokalu przypadła właśnie 
na ten czas kiedy eksmittowany lokator za- 
źwyczaj dobrowolnie zamierza się wyprowa 
dzić. Tym razehi wszystko poszło pospiesz­
nym m arszem : skargi, term ina, zeznania
świadków, wyroki, i pokazało się, źe nawet 
w powijakach krępującej swobodę ruchu pro­
cedury, sprawiedliwość mogłaby chodzić 6 do 
7 razy prędzej niż chodzić zwykła.

Zachodzi teraz p y tan ie : dlaczego Temis 
krakowska w szczególności i galicyjska w ści- 
ślejszem, a cislitawska w szerszem austrjac- 
kiern znaczeniu, kiedy może się puszczać w 
takiego galopa, zazwyczaj tańczy z nami na j­
powolniejszego sztajera na trzy tem pa i co 
kilka półobrotów usypia ?...

Odpowiedź na to pytanie dali niedawno 
w gazecie współpracownicy z wyższego pię­
tra , więc powtarzać ją  tu  i uzasadniać było- 
łoby zbytecznem. Właściwym powodem zwłok 
w wymiarze sprawiedliwości, które są jedną 
z najcięższych plag kraju, je s t zbyt mała 
liczba urzędników sądowych, a nie procedu­
ra , choć i ta  ze swojej strony do tego się 
przyczynia. Bez dostatecznej liczby urzędni­
ków spiesznego wymiaru sprawiedliwości być 
nie może, tak  jak  bez zabaw i balów nie 
może być karnaw ału, o którym też z tej je­
dynie przyczyny w niniejszej kronice napróźno 
szukałby kto wzmianki.

Kraków 19. stycznia 1873.
Omikron,

nić się nie dało, jeżeliby utworzenie drugiej 
szkoły dla głuchoniemych w kraju, lub roz­
szerzenie szkoły lwowskiej było na teraz 
niemożliwem, w takim razie dałoby się przy­
najmniej dla dobra i skuteczności nauki, 
pomnożyć liczbę nauczyciel' i prace ich opę­
dzać z funduszów publicznych. W  takim  r a ­
zie zakład, pozostając nadal prywatnym, 
byłby w stanie większą liczbę głuchoniemych 
corocznie przyjmować i wyuczać na użytecz­
nych krajowi obywateli. Drobny ten stosun­
kowo wydatek na płace nawet większej liczby 
nauczycieli głuchoniemych wynoszący dwa do 
trzech tysięcy rocznie, pomieściłby się łatwo 
w sumie 150.000 guldenów przez sejm wy­
znaczonej.

Przegląd polityczny,
Ziemie polskie.

Język polski pozostaje przymusowym 
przedmiotem nauki (a nie językiem wykła­
dowym), podług rozporządzenia m inistra o- 
świecenia doręczonego w tych dniach dyrek­
torom i kolegiom nauczycielskim, jedynie je ­
szcze w katolickim gimnazjum w Ostrowie, 
w takimże gimnazjum Świętej Marji M agda­
leny w Poznaniu, i w polskim oddziale szko­
ły realnej w Poznaniu. We wszystkich innych 
zakładach naukowych prowincji i niemieckim 
oddziale poznańskiej szkoły realnej, będzie 
język polski pomocniczym przedmiotem na­
uki, mającym być udzielanym jedynie na 
wyraźne życzenie uczniów.

W W ąbrzeźnie po Trzech Królach od­
były się wybory uzupełniające do reprezen­
tacji miejskiej i wypadły bardzo niepom yśl­
nie d li nas. Wybrano dwóch Niemców i 
dwóch żydów. I  to tak wszędzie, co jest 
znakiem jak  mało dotychczas rozbudzonem 
jest poczucie obowiązków obywatelskich, cho­
ciażby w Poznańskiem, prowincji uważanej 
za przodującą w tym względzie.

W  Prusach Zachodnich usuwają coraz 
liczniej duchownych od nadzoru szkolnego. I 
tak  świeżo usunięto księdza Królikowskiego 
z Wałdowa w powiecie Złotowskim, z urzć du 
inspektora szkół w Komierowie i w Kłoni, i po­
wierzono tenże, w pierwszej miejscowości właści­
cielowi dóbr Bothemu z Zahnu, w drugiej 
pozamiejscowemu kapitanowi H iller z W. 
Kłoni. Tak samo odebrano inspekcję szkolną, 
księdzu proboszczowi Górskiemu w W ielkim 
Busku, w tymże powiecie złotowskim i od­
dano ją  właścicielowi dóbr W ehlemu w Błu- 
zowie. Zdaje- się, iż zbytecznem byłoby do­
dawać, że nowi inspektorowie są prote­
stantam i.

Z tegoż po wiata złotowskiego wyprowa­
dziło się w rokn zeszłym do Ameryki aż 
1438 osób. Z 136 osad w powiecie, tylko 
33 nie zostało dotkniętych tą  febrą em i­
gracyjną.

W W ilnie przed . świętami , według 
D zienn ika  Poznańskiego, wielu uczniów wy­
pędzono ze szkół za to, że Szwaj nic ki, u- 
czeń klasy piątej, Polak, za zniewagę osobi­
stą, jakiej doznał od jednego z profesorów 
Moskali, uderzył go w twarz. Sprawa ta  
przesłaną została do ministerstwa oświaty w 
P etersburgu; sam car, uważając czyn po­
wyższy za niesłychaną zb rodnię , skazał 
Szwajnickiego na la t dwa więzienia w Pe­
tersburgu, po odsiedzeniu zaś tej kary, na 
zesłanie na Sybir. Wszyscy ci koledzy Szwaj­
nickiego, którzy wstawiali się za nim, zosta­
li wypędzeni ze szkół. N aturalnie pomiędzy 
wydalonemi są sami Polacy, i to najzdolniej­
si uczniowie.

Z Kongresówki zaś donoszą temuż 
dziennikowi, że policja tamtejsza, czynniej- 
szą jes t jak zwykle D laczego? —  nik t nie 
wie, bo powodów niema żadnych. Niedawno 
jeden z gubernatorów wydał okólnik ̂  do 
wszystkich naczelników powiatowych, żeby 
ci ściśle pilnowali, iżby nikt nie czytał dzieł 
Lassala. Naczelnicy ogłosili to wójtom i 
wiadomość powyższa doszła do wszystkich. 
Dziś wielu myśli tylko o dostaniu dzieł L as­
sala; przed zakazem bardzo mało kto wie­
dział, że Lassal żyje na świecie. Sam więc 
rząd przyczynia się najmocniej do szerzenia 
nihilizmu i socjalizmu.

Nieraz podnosiliśmy na tem miejscu 
zubożenie Ziem polskich a szczególnie Litwy 
pod rządem moskiewskim, wykazując przy­
tem tyrańską samowolę w obchodzeniu się z 
ludnością miejscową czynowników i innych, 
niższego gatunku, nasłanych kaeapów, jako- 
to policjantów, strażników straży ziemskiej, 
popów, żandarmów i pisarzy przy urzędach 
gmin. Nietylko w Kongresówce i Litwie lecz 
i na Rusi, do boku wójtów gmin dodani są 
pisarze z „nastojaszczych-1 Moskali, którzy 
są właściwymi wójtami. Oprócz pisarza, jest 
jeszcze jego pomocnik —  i oni wszystkim 
rządzą, oni się komunikują z wyższemi w ła­
dzami, im głównie oddany nadzór policyjny 
nad mieszkańcami gminy, tak  szlachtą jak  
i chłopami. Jak  tylko chłop nie wypełni 
choćby najniesłuszniejsze żądanie pisarza lub 
najsłuszniej oprze się jego samowoli — ten 
zaraz krzyczy, że to bunt, nieposłuszeństwo 
względem władz rządowych a zatem car­
skich — i przestraszony chłop musi uledz. 
Często podobne wypadki podnoszą nawet 
gazety moskiewskie, wykazując do czego o- 
ne prowadzą, lecz ster razy większa część 
ginie w zapomnieniu, albowiem wiadomo, że 
zabroniono rozpisywać się szeroko o podo­
bnych rzeczach, by nie odkrywać przed E u ­
ropą rzeczywistego stanu. O jednym z podo­
bnych wypadków donosi pod datą  1. bm. 
korespondent z Wołynia do num eru 353 
B ir z .  W ied., bojąc się czy też niechcąc je­
dnakże wymienić nazwiska miejscowości i o- 
sób działających, inaczej jak  początkowemi 
literam i, dość, że w pewnej wsi przyległej 
do miasteczka mieszkał gospodarz Fedor N. 
od wszystkich wielce szanowany i bardzo 
spokojny. Trzebaż nieszczęścia, że żydzi z 
miasteczka ciągle wypuszczali swe krowy na 
zasiewy chłopskie.

Iie  razy chłopi chcieli zająć bydło, tyle 
razy żydzi hurmem wypadali i nigdy się nie 
udawało, aż nareszcie w święta żydowskie, 
w październiku, jakoś się udało, i zajęli pa-

I rę sztuk. Sztuki te zam kuął Fedor w swej 
obórce, bo na jego polu złapane, i żądał od 
żyda wynagrodzenia prawem przepisanego za 
szkody w zasiewach zrobione. P isarz  gminny 
nietylko, źe nie poparł słusznego żądania, 
lecz zapłacony od żyda, z którym  oddawna 
był w nieczystej przyjaźni, pisze rozkaz niby 
to wójta gminy, wpada z żydem do wsi, pod­
czas nieobecności Fedora wybija drzwi od o- 
bory i oddaje krowy swemu przyjacielowi, 
który tymczasem łaje chłopów, na czem św iat 
stoi. „Ty sukin syn Fedor jeszcze zapłacisz 
za to, zapłacisz skórą swoją“ —  krzyczy b i­
jąc po twarzy zjawiającego się w tej chwili 
Fedora, zabrawszy go z sobą do urzędu 
gminnego, w trąca do nieopalonej izby na go­
łą  ziemię, służącą za areszt. Na drugi dzień 
zwołuje chłopów i każe rozciągnąć Fedora. 
Za co? —  Za to sukin syn, źe ty lat 20 
tem u nie wypełnił takiejto a takiej powin­
ności drogowej. B iery  je w o ! —  Jak  Bóg ży­
wy, to nieprawda! woła Fedor i grom ada — 
ale nic niepomaga, wójt (chłop) milczy s tru ­
chlały a pisarz Moskal z swoim pomocni­
kiem także Moskalem, znów krzyczy : „Biery 
jewo sukin sy n a !“ Chłopi stoją, zaczynają 
szemrać, litość ich zbiera. „Co s to icie!.. Ja  
was sukin syny wszystkich nauczę! Co to! 
bunty, nieposłuszeństwo względem władz 
rządowych 1". . i z pianą na ustach jak  
wściekły rzuca się pomiędzy chłopów i za­
czyna bić po twarzy (pa zubam). W mo­
m ent Fedor był rozłożony —  i dostał sto, 
dwieście czy też 15 tylko łóz, nie wiemy — 
dość, że skatow anego, powszechnie dotąd 
szanowanego gospodarza, ojca familii niegdyś 
wójta, chłopi z płaczem odwieźli do domu, 
a p. pisarz z pomocnikiem zajęli się naj­
spokojniej redakcją niby to wyroku gminnego 
następującej ciekawej treści: „Biorąc na u- 
wagę, źe gospodarz Fedor N ...k, jest harde­
go charakteru i często innym chłopom daje 
przykład nieposłuszeństwa dla władz rządo­
wych, władze gminne postanowiły: gospo- 
darzaJFedora N. za niewypełnienie rozkazów 
starosty i setników, opierających się na roz­
porządzeniu władz wyższych i w ogóle za 
nieposłuszeństwo względem wyższych władz 
rządowych, ukarać 15-stu rózgami dla przy­
kładu innych chłopów."

Aby przyczynę podobnie monstrualnego 
postępowania w jakikolwiek sposób, zwalić 
na Polaków, moskiewski korespondent po­
wiada w nawiasach, źe pisarz gminny „hula 
z okolicznemi pankam i polskimi.” Je st to  
podła insynuacja dla Europy, źe niby to w 
ich towarzystwie, w towarzystwie „panków” 
polskich, tych swego rodzaju tyranów, nau­
czył się dotąd poczciwy pisarz Moskali, po­
dobnie obrzydliwego obchodzenia się z chło­
pami —  a przecież wiadomo, źe surowo jest 
wzbronionem wchodzenie pisarzy gminnych i 
innej podobnej hałastrze, w jakiekolwiekbądź 
stosunki prywatne z obywatelami, i vice versa. 
Zresztą, któżby pożądał takowych.

Fedor, czyli raczej jego rodzina, podał 
skargę do władz wyższych, ale jak  kamień 
w wodę Korespondent konstatując, że Fedor 
najmniejszym słowem nie obraził pisarza i 
bynajmniej się nie sprzeciwiał odbiorowi krów, 
tak  kończy: „Skarga nieszczęśliwego chłopa 
na samowolne postępowanie pisarza gm inne­
go, poszła per non sun t (asta łaś nieuw a- 
zymoju), a tymczasem ciężka zniewaga jakiej 
doznał tak  go obeszła, że wpadł w zamy­
ślenie, do nikogo słowa nie mówi, tylko c ią ­
gle myśli o blizkiej śmierci. Lekarze powia­
dają, źe stan w jak i zapadł, może się skoń­
czyć w arjacją.”

K r o n i k a .

— Kurjerek lwowski. Wiele życia, pu­
bliczności i masek m iała trzecia reduta . Oby­
dwie sale by ły  zapełn ione, udekorowanie aali 
pierwszego pią tra  powszechnego doczekało się 
uzuania. Szczególniej tr a n 3paren ta  w oknach wy­
w ierały doskonałe wrażenie. Publiczności nie 
brakło na ochocie i humorze, maski m iały ocho­
tę  a nie m iały hnmoru. Beduini z brakn czasn 
nie zdążyli na trzecią redu tę , może zwleką się 
do środy, Francuzi zatrzym ali się także na  g ra ­
nicy dla przyczyn paszportowych. Najwięcej za­
jęcia wzbudzały domina, szczególnie jedno c z .r -  
ne, chwilkę tylko w sali bawiące. Bawiono się 
do trzeciej rano.

—  Ulica Głęboka je s t niezmierzoną g łęb ią  
biota, której dna zmierzyć nie można. N a po­
wierzchni unosi się para  butów, k tóre  tam  jak iś 
przechodzień zostawił nie mogąc wydostać się 
z bagna.

—  Z powodu wielkiej drożyzuy dyrekcja 
banku hipotecznego zami rza podwyższyć płacę 
swoim urzędnikom. Spodziewać się należy że in ­
ne ta tż e  insty tu ta  pójdą za tym przykładem , a 
przynajmniej tak zamożne jak filja zak ładn  kre­
dytowego dla haudlu i przemysłu, lub inne.

— W  ogrodzie miejskim , mianowicie w 
ostatuich alejach stoi budka strażnicza, której 
piluuje pies silny i pełen dobrego apety tu . W ie­
czorami przepraw ić się tam tędy nie można, bez 
nai-ażenia na bezpieczeństwo ubran ia  i c iała . Pewien 
obywatel wskazał nam swoją szatę jako corpus 
delicti, była  ona nielitościwie po targaną przez 
owego Cerbera.

—  Nie we czw artek lecz w piątek przedsta ­
wioną będzie oppereta kom iczna: „ Ż a k i” , mu­
zyka H ofm ana, libre tto  Stan is ław a D obrzańskie­
go. W W arszawie i w Krakowie dwuaktowa ta  
opereta by ła  bardzo wiele . razy g rana  i stała 
się ulnbioną sztuką publiczności, ta k  że śp iew k i 
z niej nncą powszechnie. Całą garde robę  do 
„Żaków ” spraw iono nową.

—  W przyszłym tygo ln iu  już  przedstawioną 
będzie tragedja  S/.illera i L aubego: „D ym itr .” 
W łaśnie p. Fabiański kończy nowe dekoracje do 
tej sztuki

—  W  następny pią tek  odegraną będzie na 
benefis pani Nowakowskiej Wojcieoha h r . Dzie- 
duszyckiego tra jed ja : „Bohdan C hm ielnicki.”

—  Autobiografia śp. Wincentego Pola.
Zakład u,rodowy im ienia Ossolińskich w ydał 
własnym nakładem  spraw ozdania z czynności 
swoich za la ta  1 870  —  1872 . N a ostatnich 
stronach te j książki znajduje się wspomnienie o 
W incentym Polu a w niem autobiografia poety 
znaleziona w ofiarowznem zakładowi albumie 
malarza Ksawerego Preka. Pow tarzam y dosło­
wnie tę  ciekawą autob iografię :



„ 1 8 0 7  urodziłem się w mieście Lublinie 
przy grodzkiej bramie. Ojciec mój zwal się 
Franciszek, z W armii rodem i by ł radcą wyso­
kiego trybunału . M atka Eleonora z domu Long- 
c ham ps, z fam ilii mieszczan, patrycjuszów 
lwowskich.

18 0 9 . Przyjechałem  z rodzicami do Lwowa.
1823 . Straciłem  ojca. W tymże roku wy­

słano mnie na kurs filozofii do 0 0 .  Jezuitów do 
Tarnopola. Tam był nauczycielem moim W iktor 
Ożarowski.

1826 . S traciłem  najuk chańszego b rata  
Franciszka, nauczyciela, dobrodzieja.

1 827 . PozDatem we Lwowie pannę K orne ­
lię Olszewka u je j matki. Pokochałem ją.

18 2 8 . 1829 . Napisałem  historję epopei, 
poczynając Homerem a kończęc na nowożytnych 
epikach.

1830 . W yjechałem do W ilna na Litwę, 
zrobiłem rygorozum w tamecznym uniwersytecie, 
złożyłem rozprawę o epopei, otrzym ałem stopień 
uczony i katedrę zastępcy literatury . Z końcem 
tego roku sta łem  na czele związku młodzieży, 
która zrobiła powstanie na  Litwie.

18 3 1 . Służyłem wojskowo w powstaniu li- 
tewskiem , naprzód w konfeierac ji akademików 
a następnie w pułku 10. ułanów. Otrzymałem 
ranę i krzyż wojskowy.

18 3 2 . Zostawałem członkiem uczonego To­
warzystwa niemieckiego w Królewcu pruskim  i 
w Lipsku. Z rozkazu jenerała  Bema urządzałem  
komitety po Niemczech dla emigracji polskiej i 
wydałem kilka broszur w tymże rokn na rzecz 
Polski w języku niemieckim. Z końcem roku po- 
Wręciłem przez Poznańskie do Mostek pod Lwów 
a we Lwowie poznałem staregoo Ksawerego K ra­
sickiego, który się odtąd s ta ł dobrodziejem moim.

1 833 . W ydałem pieśni moje w języku pol­
skim : P ieśni Janusza .

1834 . Poznałem  Kraków i Józefa K rem era .
18 3 5 . Uczył mnie J . Kremer filozofii H i -  

gla w Zagórzanach.
1836 . Sprowadziłem się do Kalnicy w Sa­

nockie i objąłem z a rzą l dóbr górskich K saw ere­
go Krasickiego. Założyłem sam gorzelnię, ogród 
i porobiłem drogi.

18 3 7 . Pojąłem  za żonę pannę K ornelję Ol­
szewską w Mostach. Począłem  pisać geografję 
Polski.

1838 . Odbudowałem Kaweremu K rasickie­
mu zamek K mity P io tra  w Lesku.

1839 . W  tym roku urodził mi się syn 
W incznty.

1 840 . Osiadam w Bieckiem we wsi Marjam- 
polu za staraniem  i pomocą Tadeusza Skrzyń­
skiego i majora Teofila Łętowskiego w domn 
wlaBnym.

Przyszłość w Bogu !
* *

Do roku 1 8 2 3  żyłem ja k  dziecko szczęśliwie.
Od śmierci ojca spadły  na mnie cierpienia, 

znienaw idziłem  ludzi i żyłom w wielkim niedo­
sta tku , samotnie.

Ożarowski W iktor u tw ierdził mnie w wieże.
B rat Franciszek pracował nadem ną i da ł 

mi naukę, jaką  mam.
Od r. 1830 . straciłem  zbytnią cznleść.
1832 . Począłem pisać pieśni z powodu 

Adama Mickiewicza a z natchnienia K landji Po 
tockiej.

Od poznania starego Krasickiego nabrałem  
trochę doświadczenia.

Od poznania Józefa  K rem era trochę ładu  
W głowie.

Żona moja dała  mi spokój i szczęście. Od 
czasw ożenienia ukołysały się losy moje nieco.

* *

W idzisz tedy kochany panie Yawery, ie  
Wszystko tylko innym winien jestem a nawet 
napisanie tej wiadomości o sobie jestem  tobie 
winien. Boleśnie to je s t wspomnieć życie łak  
palne cierpień ja k  moje było i możne to tylko 
dla b ra ta  —  a rty s ty  uczynić.

Dnia 7. stycznia 1 840 , w Zagórzanach.
W incenty  Pol.

—  Sprawozdanie komitetu zarządzają­
cego Towarzystwa Opieki Narodowej za czas od 
1- października do końca grudnia 1872 .

Przychód. S tan kasy z 3 0 . września 1872  
7 4 z ł. 98 c. Dary jednorazowe we Lwowie 357 
2L 5 0  c. D ary jednorazowe w K rakowie 14 zł. 
50  c. W kładki członków we Lwowie 975  zł. 
^8 c. W kładki członków w Krakowie 23 zł. 75 
c- Prowizje od funduszu żelaznego 37 zł. 50  c. 
Prowizje od pożyczek 1 zl. 3 0  c. Zwrot poży­
czek 1 38  go  C. Dary i w kładki rad powia­
towych i korporacji 151 z ł. 68 c. Dochód z 
Przedstawienia teatralnego w dniu 14. g rudnia  
we Lwowie 654  z ł. 60  c. W kładki zebrane w 
Krakowie przez członka komitetn W. W iśniew- 
skiego 1 365  zl. 35  c. N adesłane  przez uproszo­
nych do pośredniczenia w spraw ach Towarzystwa 
°Pieki narodowej pp. Mosińskiego 3 z ł. Kokure- 
wicza 9 zł. Komarnickiego 3 0  zł. W rońskiego 
^ zł. H oszarda 102. Fullera 2 z ł. W asilewskie­
go 52  z ł. W ieczerzyka z Bolechowa 4 8  z ł. 20  
c* Razem 4 0 4 8  z l. 86 c.

Rozchód. Zapomogi s ta le  (d la  kalek, s ta r­
ców, wdów i sierot we Lwowie) 45 7  z l. 40  c.

aP°®ogi gtałe (d la  kalek, starców, wdów i sie- 
r ° t W Krakowie) 203  z ł. W sparcie jednorazowe 
we Lwowie 1503  z ł. 54  c. W sparcie jednorazo­
wo w K rakow ie 2 50  zł. 92  c. Zaliczki dla 
Tazta łcącej się młodzieży 176 zl. Gospoda we 

w°wie 455 zl. 2 c. Gospoda w Krakowie 99

z ł. 3 0  c. Gospoda weteranów wojskowych 
196  zł. 3 zł. Prow izja poborcy w kładek we 
Lwowie 32 z ł. 91 c. W ydatki poboru w K ra ­
kowie przez W. Wiśniewskiego 93 zł. 16 c. 
Koszta adm inistracyjne we Lwowie i w K rako­
wie 4 2 8  z ł. 39 c. S p łata  d ługu  1 00  zł. Ra- 
chuuek bieżący dla Krakowa otworzony 29  zł. 
S ;au kasy z dniem 31. grudnia 1872  z ł. 24 
Zf. 19 o. Razem 4 0 4 8  zl. 86 c.

W tym otresie  czasu pomieścił komitet o- 
g*łem 32  klientów na posadach a mianowicie: 
jednego na k ntrolora  na ślizgawce Towarzystwa 
łyżw iarzy we Lwowie, jeduego na loka ja , jedne­
go na  nauczyciela języka francuzkiego w domn 
obywatelskim we Lwowie, jednego na nauczycie­
la gm innego, jednego w d ru k a rn i, jednego na 
portiera przy fabryce papierń w Czerlanach, je ­
dnego do konwersacji francuzkiej z dziećmi, je ­
dnego na kelnera w kawiarni, trzech na  sta łych  
urzędach w magistracie m. Lwowa, sześcin w 
charakterze dziennych pisarzy przy biórach, je ­
dnego za lam pistę, jednego za m aszynistę, trzech 
rękodzielników (stelm acha, ślusarza i tokarza) w 
w arstatach kolei K arola Ludwika —  jednego za 
pomocnika inżynierskiego przy W ydziale krajo­
wym, jednego przy budowie dróg krajowych za 
m agazyniera, czterech przy przedsiębiorstwie bu ­
dowy kolei stryjskiej w charakterze dozorców i 
robotników, trzech przy gospodarstwie wiejskiem, 
jednego w handln.

Jeden  chory leczoDy je st na koszt Towa 
rzystwa w szpitalu powszechnym we Lwowie, na 
gospodzie przebywało stale dziewięciu weteranów 
i k a le k ; czasowo mieszkało w tym czasie razem 
21 klientów. Do umieszczenia pozostaje około 
30  osób, kwalifikujących się bądź do urzędów —  
bądź do zajęć gospodarskich, bądź wreście do 
usługi.

Lwów d. 17. ^ tyczn ia  1 873 .
D r. B . Goldm an , W alerjan  Podlewski,

czł. kom. zarządu. prezes.
—  Tragiczna 8C ena zaszła  d. 2. sty­

cznia w Dessau i odegraną została nie w te a ­
tr z e ,  chociaż aktoram i jej byli artyści opery. 
Śpiewak W eiss i śpiewaczka K reissel-Behrendt 
utrzym ywali od dawna z sobą stosunki miłosne. 
Mąż tej ostatniej Behrendt w padł wraz z synem 
swoim do swego mieszkania, z asta ł tam  W eissa, 
w skazał synowi występną matkę a od uwodzicie­
la zażądał oświadczenia na piśmie pełnego obelg 
dla jego żony oraz zaręczenia, że się z nią oże­
ni, skoro Behrendt otrzyma rozwód. W eiss chcąc 
się z tego wykręcić, wszedł do pobocznego po­
koju, aby zasiąść do p is a n ia , lecz w te j chwili 
otworzył okno, —  mieszkanie było dolne —  i 
chciał wyskoczyć. Dopadł go Behrendt i u topił 
w nim sz ty le t, a gdy drugi raz się zam ierzył, 
żona jego  rzuciła  się między nich i sztylet 
p rzeciął jej ręce i a rterje. W eiss śm iertelnie 
ugodzony wypadł za okno, a gdy go podjęto i 
zaniesiono na powrót do mieszkania B ehrendta , 
skonał na  progu. Raniona żona Behrendta u tra ­
ciwszy wiele krwi, zanim ją w zamieszaniu opa­
trzono, znajduje się w niebezpieczeństwie.

—  Pojawi! Się dwuuasty nakład spisn dzien­
ników wydanego przez espedycję anonsów H aa- 
sensteina i Y oglera. W spisie tym znajdujem y 
przeszło 5 0 0  politycznych dzienników. Daty o 
nakładzie, ceuie wierszy itd . są bardzo dokładne 
i ciekawe nietylko dla interesantów , lecz także 
i dla całe j publiczności. W yJawcy tego dziełka 
położyli wielkie zasługi okołe spotęgowania rn- 
chn inseratów , a przytem punktualnością i rzu t-  
kością wyrobili sobie dominujące stanow isko na 
tem polu przedsiębiorstw a.

—  Solka (na  Bukowinie) 1 0  b. m. W no­
cy z 2g 0 na 3go stycznia dostali się nieznajo­
mi sprawcy, wysadziwszy dwoje drzwi do c. k. u- 
rzędu powiatowego w Solce, wynieśli kasę W erth- 
heima na podwórze wsadzili na sanie i przez 
ogrody na  tłokę do pobliskiego zaciągnęli lasu 
tamże wyrąbali w drzwiach czworoboczny otwór 
na 16 cali i zabrali 7 8 6 4  z łr., między temi 
3 8 0  z łr . w srebrze, a 7 0  z łr . starem i talaram i 
i to wszystko uskuteczuili w czterech godzinach. 
O w poł do 6 rano odkryto rabunek, i na tych ­
miast udano się z la tarn iam i za śladem do 
la  u , gdzie kasa jnż  rozbita i wypróżniona 
spoczywała.

N astępnej zaś nocy z 3go na 4 ty  stycznia 
n apadła  inna  banda rabusiów żyda na tutejszej 
rogatce, a  nieznalazłszy tylko 9 z łr. zadali mu 
siekierą kilka cięć w twarz i ram ie, przyczem 
mu rękę złam ali, żądając wydania reszty pie­
niędzy —  żyd przysięgał że niema więcej w 
doręu i da ł im jeszcze bindę perłową swej ma­
tki. Dotychczas pomimo energicznych poszuki­
wań nieodkryto an i śladu złoczyńców.

—  Kraków dn. 13. stycznia. W yczytawszy 
w kronice G azety Narodowej, iż je s t życze­
niem, aby o zaszłej obecnie zmianie w urzędach 
pocztowych ogłoszenie nastąp iło , mam zaszczyt 
szauowną redakcję zawiadomić, iż po wyjściu 
przezemnie wydanego skorowidza z tłoczni w łi- 
pcu 1872  r. do obecnej chwili istotuie zaszły 
zmiany dotycznie przydzielenia niektórych m iej­
scowości w Galicji i  Bukow inie a nawet nowe u- 
r /ęd a  pocztowe nstalone zostały, obecnie znowu 
ustalenie kilku nowych urzędów pocztowych za ­
projektowano, skoro więc co do osta tn ich  sta le  
orztczeuie nastąpi, n.e omieszkam wszelkie z a ­
szłe zmiany w osobnym dodatku uwidocznić, 
zbieram  bowiem skrzętnie wszolkie w tym w zglę­
dzie zaszłe zmiany i daty, i mam zaszczyt u- 
pownić, iż mojem najusjlniejszem staraniem  bę­

dzie, aby się z przyrzeczonego obowiązku na jsu ­
mienniej wywiązać, a  tak  wszyscy ci pp., któ­
rzy się w posiadaniu przezemnie wydanego sko­
rowidza znajdują, zechcą być upewnieni, że o 
wszelkich zaszłych w podziale zmianach uw ia­
domieni będą, bowiem w edlng potrzeby od czasu 
do czasn osobnemi dodatkami za skromnem wy­
nagrodzeniem obdzieleni zostaną —  co każdą 
rażą dziennikami krajowemi ogłoszonem zostanie.

Orzechowski, k. dyrektor sądowy.
—  „ Monde" podaje z K onstantynopola wia­

domość, że je n era ła  Ignatjew a posła moskiewskie­
go spotkało nieszęście. Będąc wsęajni, pieścił się 
z ulubionym koniem swo m, zazwyczaj bardzo ła s ­
kawym, a właśnie gdy go trzym ał u pyska, koń 
bez żadnej przyczyny chwycił go za twarz zę­
bami i odgryzł mu prawie całą  wargę spodnią. 
R ana je s t ciężka, lecz nie wznieca obąw.

— Wiadomości biblgraficzne podanjo
przez K arola W ilda.

—  „Grudziige der Slavischen Philosophie" 
von Dr. Clemens Hankiewicz. Zweite verirehrte  
Auflage. Rzeszów. D ruck und Verlag von J .  A. 
Pe la r. 1873.

—  „Podczas Sejmu.“ Fraszka  sceniczna w
jednej odsłonie ze śpiewami. Na styczniowem
posiedzeniu doradczego komitetn znawców teatru  
K rakowskiego, dyrekcji tegoż do gry zalecona 
o snuł na tle  niemieckiej komedji Mieczysław
M ichniewicz. Tarnów. 1872 . N akładem  księgarni 
W ilhelma Gazdy, czcionkami Edw. Klimka w 
Bielsku.

—  „L isty  pedagogiczne" bra ta  do siostry 
przez Andrzeja Józefczyka. We Lwowie. N a k ła ­
dem wydawnictwa Szko ły  1872 .

— „Neues W ieuer-Bórsebuch." H andbuch 
der BSrse-Spekulation von Moritz Rubrom. —  
W ien. 1872.

—  „Bote et Bocks Musiker - K alender“ fur 
das J a h r  1873 . Berlin. 1873 .

—  O esterreichisch-ungarischer Bau- und In- 
genienr-Alm anach" fu r  das J a h r  1873 . Redigirt 
von Geinrich Grave. Wien. 1873 .

„Stuletniej niewoli. Rok pierw szy." Dzie­
ło zbiorowe. Poznań. N akładem  Tygodnika
Wielkopolskiego. 1872.

— „ Jak  Izba  edukacyjna polecała p rzygo­
tować dzieci do nauki czytania?" przez dra F . 
Nowakowskiego. We Lwowie N akładem  wyda­
wnictwa Szkoły . 1872.

„Ojczym." Powieść współczesna przez Józefa 
N arzymskiego. Poznań. N akładem  Tygodnika
Wielkopolskiego. 1 873 .

—  „Jan u s ."  M ilitar-K alender. 1 873 . von 
D r. Carl Schirl R itte r  von Moorburg. Wien.

—  „Frommes Oesterreichischer H andels- und 
Borsen-K anlender" fu r 1 873 . W ien. 1873 .

—  „Oesterreichischer Capitalisten- und Bór- 
sen-K aleuder" fu r das J a h r  1 873 . von Dr. 
W ilh. A ngerstein. W ien. 1873.

—  „Kalendarz rolniczy" wydany staran iem  
Adama Mieczyńskiego na rok zwyczajny 18 7 3 . 
(Część pierwsza.) Rok czwarty. N akładem  G azety  
Rolniczej. W arszawa.

—  „Kalendarz rolnićzy" wydany staraniem  
Adam a Mieczyńskiego. 1873 . (Część druga). 
W arszawa.

—  „O cholerze i środkach jej zwalczenia". 
P oradnik dla w szystkich przez Dr. Juliusza  Vo- 
g la , przekład z niemieckiego. We Lwowie. N a­
k ładem  K arola W ilda. 1872 .

—  „Oesterreichischer Schul-K alender“ fu r 
1 8 7 3 . IV . Ja h rg a n g . Wien. 18 7 3 .

—  „Perle s osterr. nngar. Post-, H ilfs-  nnd 
N otitz-K alender" fu r 1872  von E m anuel A s tl. 
W ien.

—  „Ju les  P ize tta . L ’Aquarium “ D’eau douce, 
d’eau de mer. P a r is . J .  Rotschild ed iteur. 1872 .

—  „Croyances Philos ph iąues"  par Nnma
Dejean de Fonroąue. P a r is . L ib ra irie  H achette.
1 872 .

—  (M . L .)  Z pod Z a le sz c z y k . (Koresp. 
G az. Nar.) Trojakie p lagi nawiedziły nasze o- 
kolice w zeszłym roku. Najprzód trw ała  wielka 
posucha od wiosny, i dlatego nietylko plon zbio­
rów zboża nie je s t wydatnym w ziarno, ale zbiór 
tegoż i upraw a kukurudzy przy wygórowanej ce­
nie robotnika i trudności w czas dostania tegoż, 
zaledwie pokrywa wydatki łożone w gospodar­
stwo, z w yjątkiem jednak niektórych włości, k tó­
rym  b łogie nieba z wiosny deszczu udzieliły. 
Niedość tego, przyczyniła się do naszego u tra ­
pienia zaraza na  bydło i owce, a nareszcie i cho­
lera; je iu a k  pokazało się, że tak  zarazę na by­
dło ja k  i cholerę pokonać mogą energiczne i 
skuteczne środki organów san itarno-adm inistra- 
cyjnych i położyć tamę buszującej epidemji.

W łaśn ie  w czas do Zaleszczyk przybyły s ta ­
rosta, pan Schuman, i tu  będący fizyk, p. P fau, 
dali dowody dobrej woli, energi i sprężystości w 
wykonaniu zleceń sanitarnych  tak , że nasza oko­
lica od plagi cholerycznej jest wolną a od zaraza 
na bydło zredukowaną do jednej miejscowości, 
chociaż z początku zagroziły nam owe plagi po­
zbawieniem mienia folwarcznego i życia. Muszę 
i to dodać , że niebardzo dobra fama poprzedzała 
pana  starostę, a  nawet było dużo bezpodstawne­
go uprzedzenia ; jednak jak  dotychczas nie mo­
żna godniejszego życzyć sobie urzędnika, przy­
stępny, uprzedzający, zawsze dobrej woli, wszy­
stko z chęcią u ła tw ia, co w zakresie jego u rz ę ­
dowania leży, a  że nawet słusznie  tamę k ład nie 
wichrzycielom porządkn socjalnego i wybrykom 
moskalofilów jak  ks. Jarosiewicz z Bedrykowiec, 
mityngom odbyć się mającym, na lasy i paswiska

dworskie, to mu tylko zaszczyt i zasługę  pom na­
ża, a  nam spokój w używaniu własności utrw a­
la. Oby i nadal owych panów ożywiała chęć p ra ­
wdziwa słnżenia dla dobra powiatu, a nasze po­
ważanie i szacunek d la nich utkw ią w sercach 
dobrze myślących.

' * Izb j handlowej 
it  I<!0 stycznia 

Kolei *a  sz tukę,
ż Karola Lndwika

T .ow-Czern. Jassy 
Jap. gal. z wpł. 80°/o 

j l * .  ba jów , z wpł. 50°,u 
T o - r r y  *as>t- 100 z 1

55.19 S » s . i

rv , IV . Monety.
^ k a t  holenderski 
S® ** oesrnki
Póf°- a dor

rMJ i łki
Rubel !°®T)»ki srebrny 
P rusy*0® " * 1 I»Pier0W7 
Krebro k “ owe

P a a łe r ?  d stycznia 

aotjozka lotar i  r. 1854

płacą |Żądają
i łr .  we!, a.

2^8 0 
153 00 
234 00 
00 00

230 00 
151 10 
236 O J 
87 Cd

79 0 
7*2 2;,8 i 50 
94 Od

7> 51 
73 00 
89 00 
95 00

76 75 77 50

5 S 
5 b 
8 61 
8  7o 
1 65 
1 48 
1 62 

107 50

5 13 
5 15 
8 70 
8 90 
1 73 
1 49 
1 63 

108 5b

66 70 
71 10 

308 00
94 00

63 90 
71 20 

809 01 
94 50

„ podatk. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ „ buków.
Akoje bankowe. 

Anglo-anstrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galie, dla handln i przem. 
Generalbanfc
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank gahcyjBki 
Narodowy bank anstrjacki 
Vereinsbank

Borysł. Potroi. Comp. 
Forstpr. HancL GeselL 

A keje kolejow e. 
Albreohta
Nad niestrzańska
Karola Ludwika 
Północna fard y n an *  
Franciszka Józef*.

103 80 104 2') 
143 75|144 2b 
00 00 000 00 
114 50115 00 
76 50 77 
74 00 75 O

302 50 302 75 
00 00 00 00 

329 60 330 75

plącą [żądają 
złr. wal. a.

13 60 
000 00 
00 00 

100 00 
00 00 

985 00 
i07 00

132 00 
000 00 
00 00 

003 00 
00 00 

987 00 
207 5 >

207 76 
00 00 
00 00

00 000 00 
00 000 00 
bO £29 00 

. . .  30 2ioo 83 
22 i 50 222 0 )

Lwowiko-Gzerniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowi 
Tramway wied
Łnpkowska
Węgierska północno wsch. 

„ wschodnia
L isty zastaw ne. 

Galie, bank hipoteczny 6%  
Bank włością ń«k. galicyj»fa 
Tow. kred siem. gal- f  Jo 

„  „ o7,
Bank nar. anatr. 6°/o £  * 

BÓdenowdit w srebrae 5°/„
„ w .'a . 5 /„

Kol. obi. » p łe r. 5°/„ 
(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Albrechta 
Alfoldzka kolej

» s * c. 1867 
Lwow. -Cwrn.-Jas. * r. 1867 

» « e * I II  ant.

ptacą l^d iiją

160 00 51 ju  
170 00'171 00 
173 03,09o 00 
335 00,336 5 
187 60 188 00 
369 00 370 O J 
000 00 000 01 
156 26 156 75 
129 00 129 W

88 76 
94 00 
73 50 
00 00 
00 00 
91 10 

160 00 
88 00

89 26 
96 00 
00 O -  
80 bO 
00 0<- 
91 30 

100 50 
88 50

91 25 
90 60 

101 25 
1 0  50 

97 Oq 
85 50 
75 5J

91 50 
90 75 

101 50 
101 60 
97 60 
86 00 
76 00

•udo! fi 
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10«/. podat. prot srebr.) 
Cześka zachodnia 
Elżbiety nowa 1872
  -dat., prot. w. a.)
.____ _ dawna
Ferdynanda północn. m. k,

.'n p lery  lo te ry jne
Losy Zakładu kredytowego 

„ Rudolfa 8
„ Stanisławowskie 
« Keglevich
z hr. Palfy
» ks. Salm
a hr. St. Genois
* ks W indischeratz.
s Waldstein 
„  ks. Klary 
Dewizy (3-miesięcine.) 

Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 .frank.
Londyn 10 ft. szter.
~  suki. 100 zł. al. w. p N

p łacą I żądają
sir. wal. h.

*4 94 76
87 80 88 2 i

103 CO 108 60
.29 CC J30 00

£0 U 01 00
97 50 93 00

90 50 91 00
8 t 50 89 00
87 U) 88 00

184 00 185 0 )
14 75 15 26
24 25 24 75
09 00 18 Oj
26 75 27 25
OD 00 00 00
30 0 ) 31 uO
23 00 23 50
00 00 28 60.
38 60 39 75

79 80 79 50
42 5C 42 90

108 50 108 86
91 7E 91 90

Gospoparstwo pi zeinysJ i handel. 
Otwarcie napowrót granicy gal icyjskiej 

ku Bukowinie. Przy więcej zadawalniającym 
stanie zarazy na Bukowinie c. k. Nam iestnictwo 
uchyliło rozporządzenie swe z dnia 22  sie rpnia  
i 18 października z r. 1. 3 8 7 1 0  i 4 8 3 5 6  ty ­
czące się zamknięcia granicy galicyjskiej ku Bu. 
kowinie i zarządzenie co do zastosowania §. 6 . 
ustawy z r. 186 8  przy przywozie i przewozie 
zwierząt i przedmiotów w §. 2 . powołanej u sta ­
wy nadmienionych z Bukowiny do Galicji i przez 
Galicję.

Odtąd będzie dozwolony przywóz i przewóz 
zwierząt i przedmiotów tych z Bukowiny do G a­
licji i przez Galicję pod w arnnkam i §. 5 . powy­
żej wspomnianej ustawy oznaczonymi, a zarazem 
ustanaw ia c. k. N am iestnictwo dla byd ła  koleją 
żelazną transportow anego stację kolejową w 
Śniatynie, dla bydła  zaś gościńcem pędzonego, 
Sniatyń i Zaleszczyki jako miejsca wchodu, 
gdzie wykazanym być ma stan niepodejrzauy 
zdrowia zwierząt trasportow anych świadectwami 
urzędowemi a zarazem stwierdzonym przez oglę­
dziny, przedłożone pasżporta m ają udowodnić 
także iź zwierzęta te  z zdrowych okolic pocho­
dzą i przechodziły tylko przez takie miejsca, w 
których zaraza nie panuje.

Co do przedmiotów w §. 2 . b. c. wspom­
nianych musi być dowiedzionem, że me pocho­
dzą z okolic zarazą dotkniętych, i że nie by ły  
złożone w miejscach zarażonych.

T ransporta  bydła rogatego, lub  surowych 
płodów zwierzęcych, które ominęły powyższe 
punkta  wchodowe, uważene będzie .pod ług  §. 8 . 
powyżej wymienionej ustaw y za przepadło, a 
oprócz tego podlega właściciel tychże karze w 
§. 3 4  uyznaczonej.

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Z c. k. N am iestnictwa.

Sieć kolejowa na około ziemi wy­
nosiła podług kalendarza Gothajskiego na rek 
1873  po koniec roku 1871 , 2 3 5 .2 5 4  kilometr,
albo 31 .7 0 3  jeogr. mil. D ługość linii telegrafi­
cznych nie da się z taką  precyzją wyliczyć. 
Mianowieie nastręcza pewna trudność, dane różne 
sprowadzić do jednego czasn. I  tak  kalendarz 
G othajski kieszonkowy podaje takowe na 5 7 6 .0 0 0  
kilometrów lub 7 7 .6 2 0  geograf, m il ; podczas 
gdy dłngośó ogólna wynosi potrójnie ty le , m ia- 
nowicio 1 ,6 8 1 .0 0 0  czyli 2 2 6 .5 4 0  geogrf. m il.

—  Młode małżeństwo N atan Simon, 
trzynast le tn i chłopak a zarazem mąż pięknej 
trzydziestyletniej żony, postawionym został przed 
sąd w —  Ameryce —  z powodu pobicia swojej 
żony. Chłopak to chudy, z g łupoty  wyrazem 
na tw arzy i w wysokim stopniu zaniedbany. 
B iedny N atan p ła k ał ja k  dziecko przed sędzią 
a zapytany o powód a tten ta tu  jak i zam ierzał na ' 
swej połowicy wykonać, odpowiedział płaczliw ie: 
Ona mi nie da ła  śniadania! Reprezendant Tem i­
dy odrzekł na to; „Łakom y maiczel jeżeli się 
raz jeszcze coś podobnego zdarzy, każe cię od­
dać do domu poprawy. Ja k  dawno jesteś żonaty?" 
Odpowiedź męża brzmi; Rok. Sędzia (do żony 
tego żonatego): Weź go pani do domu i umyj mu 
twarz i ręce.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
S Za notuje spirytus rafinow any stopień 6 7  spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 70.

Bank krajowy galicyjski we Lwowie  
p rzy  placu M arjackim  jakoiez przez filję u> 
Brodach wydaje  A s y  g n a t y  k as o w e.
5  procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
5  7 , „ „ 14 „

kartofli w Galicji", ale ó stanowisko delega­
cji polskiej w sprawie bezpośrednich wybo­
rów. W podobnie opryskliwy sposób donosi, 
źe na wieczór dla posłów u m inistra-prezy- 
denta zaproszono z naszej delegacji tylko p. 
Zyblikiewicza.

Z  dziwnym uporem i bezwstydem mini- 
sterjalne biuro prasowe wysyła, a pisma cen­
tralistyczne i Pester L loyd  jako coś arcy- 
doniosłego powtarzają ponownie owe k łam ­
stwo, źe polska emigracja w Paryżu zachęca 
Polaków w Galicji do przyjęcia reform y wy­
borczej. I  rzecz dziwna — dla ludzi poczci­
wych — przed dwoma tygodniami to samo 
bióro prasowe w ten sam sposób rozkłamy- 
wało na cały świat niemiecki, że to em igra­
cja kieruje oporem naszym przeciw tej re­
formie; ciągle krzyczało, źe kraj ty lk  j po­
woduje się „urwisom, wykpigroszóm emi- 
granckim, tym komunistom" a dzisiaj samo 
każe, abyśmy się im powodowali!

K roat Ziwkowicz, narodowiec, m a mieć 
w klubie deakistów rozprawę o stanie spra­
wy kroackiej.

D uia 16. b. m. odbyło się walne posie­
dzenie Rady powiatowej krośnieńskiej, i j e ­
dnogłośnie wobec pana komisarza rządowego 
uchwaloną została petycja do Rady państwa 
przeciw bezpośrednim wyborom.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 20 . stycznia. N a dzisiejszym 

ta rgu  było wołów razem z wszystkich prowincji 
33 4 3 , z tego galicyjskich 9 3 0  sztuk. T arg  był 
z początku jałowym; płacono 32  —  35  z łr. za 
cetnar żywej wagi, później całkiem  jałow y, na 
cetnarze cena spad ła  o 25  centów.

J .  K rzyszto fow icz,
Caffe Stierbóck Leopoldstadt.

Ostatnie wiadomości.
Kurrenda ks. kryłoszana Malinowskiego 

do duchowieństwa ruskiego nigdzie nie wy­
warła skutku.

Okólnik namiestnictwa w sprawie bez­
pośrednich wyborów, nakazuje zawieszać 
p r o t e s t  a uchwalane przez ciała autonomi­
czne; uchwalania p e t y c y j  zaś wcale nie 
zabrania. Zwracamy na to powszechną uwagę.

P ro jek t reformy wyborczej „ciągle je ­
szcze" leży u cesarza, wraz z projektem u- 
stawy o trybunale administracyjnym —  za­
pewnia S ta ra  Presse, podczas gdy inne or­
gana półurzędowc zapewniają, że m aterjał 
reformy nie jest jeszcze przeglądnięty i „cią­
gle jeszcze" trw ają konferencje.

S ta ra  Presse zapewniała onegdaj, źe 
rząd wcale nie myśli z Polakam i rokować, 
a  dzisiaj donosi, źe d. 15 w Izbie p. U nger 
z pp. Grocholskim i Zyblikiewiczem, z każ­
dym osobno, kilkakroć „konferował", i że 
„nie szło tam  o pogodę lub przyszły zbiór

K u r s a  G i e ł d y  w i e d o ń s l ć i e j
z dnia 2 0 . stycznia 1 873 . 

godz. 2  min. 3 5  po p o łu d n iu .
Wiedeń. Ajccje franko a u s t i  1 3 2 .0 0 . W ę­

gierskie kredyt. 1 7 7 .5 0 . A nglo-austr. 3 0 4 .0 0 . 
Unionsbank 2 6 3 .2 5 . Kolei Karola Lnd. 2 2 9 .0 0 . 
Kolej siedmiogr. 176 .50 . Kolei połudn. 188  5 0 . 
Kolej Alfółda 1 7 2 .5 0 . Kolei E lżbiety 2 4 7 .5 0 . 
Kolej lwowsko-czerniow. 1 5 0 .5 0 . W ęg.Nordost.
15 5 .5 0 . Kolei polnocuej 1 0 8 .0 0 . Kolei Rudolfa
1 7 0 .5 0 . W ęgierska Ostbahn 1 2 9 .2 5 . Indem nzacji 
galicyjskie 7 6 .5 0 . Losy z roku 1 8 4 2  1 4 4 .0 0 .

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 1 8 1 .5 0 . 
Banku obrotowego 2 4 0 .2 5 . Lcsy tu r. 7 6 .8 0 . 
Akcje banku budów. 2 1 0  0 0 . Koloi państwowe 
3 3 4 .0 0 . B anka zwią<k. 3 7 1 .0 0 . L isy  w ę^ e-.
9 5 .5 0 . Ros. banku. ren t. hyp. 2 4 4 .0 0 . Kolei N a.l- 
aniestr. 0 0 0 .0 0 . Rubel ros. 1 .47 7 , .  Usp isob isue  
bardzo mocne.

z duia 20 . stycznia 1873 . 
godzina 10 . m inut 4 0  przed południem . 
Akcje kred. 3 3 0 .2 5 . A nglo-austr. 3 0 3 .5 0 . 

Unionsbank 2 6 3 .5 0 . Kolej K ar. Ludw. 2 2 8 .5 0 . 
Kolej połudn. 187 .5 0 . F ranko-austr. 13 1 .7 5 . Lo­
sy z 1 8 6 0  r. 1 0 3 .7 5 . Napoleondor 8 .6 5 .0 0 . 
Tramway 3 6 8 .0 0 . Usposobienie: mocne, 

z dn ia  20 . stycznia 1873 . 
godzina 5  m inut 3 0 , po południu.

Berlin. Ruble papier. 8 2 . Akcje kredył. 
2 01* /4. Lombardy 1 1 4 7 i-  Galizier 10 5 . Ko­
lej państwowa 204 . Rum uńska 4 4 7 4. Bank­
noty austr. 9 2 7 4- Losy 186 4  0 0 0 0  Usposob. 
ciche.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
We wtorek d. 21 . stycznia 1873 .

R I G O L E T T O
j opera w 3 aktach J .  Verdi’ego, z prologiem 

pod ty tu łem  
PRZEK LEŃ STW O  

Kapelmistrz pan S z i r  e r.
O s o b y .

Książę A lfred . . . . P . Cieślewski.
H rabia  M onterone) dworzą- P. Koncewicz. 
H rab ia  Ceprano ) nie P . Pruszyński.
Borza ) księ- P . Brodowski.
Marullo ) ’ cia P . Goliński.
H rab ina  Ceprauo . . . . P . H eber
Rigoletto trefniś księcia . P . K óhler.
Gilda, jego córka P n i P riderici-Jakow icka.
Sparafugil bandyta . . . P. Borkowski.
M agdalena jego siostra Pua  Wajcówna.
Paź k s i ę ż n e j .......................... P n a  M anowska.
Joanna, służąca Gildy . . P n a  L 9szczewska.

Rzecz dzieje się w średnich W łoszech około 
roku 1650 .

Początek o godzinie  7 mej._________
N A D E S Ł A N E .

Czytelnicy raczą zauważyć dzisiejsze og ło ­
szenie fabrykanta  zegarków Filipa  Fromm a w 
W iedniu, I. Rothenturm strasse 9, naprzeciwko 
Wołlzeile. Ceny tej firmy są najtańsze w całej 
monarchi'. Każdy potrzebujący kupić zegarek, 
niech się listownie zgłosi, a jeżeli pojedzie do 
W iednia, niech osobiście będzie w tym handlu 
Listow ne polecenia w ypełniają się rzetelnie tak 
jakoby sam kupujący był obecnym. ______

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym zapewnia zdrowie i  s iły
R e y  a le  ś c i e r  e du

bez lekarstw  i  kosztów
B a r r y

Z L O M B W U - .
OS czasu iak ieeo świątobliwość papież przez zażywanie delikatnej Revalescire du Barry wyzdrowiał 

■ , , , “ sznitalne uznały jej skuteczność, n ikt już me będzie wątpił o sile tego
“ h1 l l o  nożvwi?eiia^leczniczego ̂ wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów usu- 
wa-Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc wątroby, trruczołow, błony śluzowej, krtani, pęcherza i nerek,

W h o tr '^ tm a ,^ k a sz e l , AiestriWność, zatkanie, „ . _______________________
lu b lin a  wodna, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet podczas cią- 
żt diabetes, melancholia, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczka. 2)

Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które żadna medycyna nie Domagała 
Cl r£,t/ ? ^ a t i ir i3-87I ' i i  j  d  , Nr. 580. Wienerthorgasse, Ofen, 28. lutego 1872.
Od 26 dni pożywałem ty  ko od Boga zesłaną Reyalesciere du Barry. Boski ten dar natury zdziałał 

cuda w mojeru rozpaczliwem położeniu, dla tego me waham się środek ten leczniczy nazwać drngiem obja­
wieniem d a cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta  Revalescićre uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
kataru płucowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i duszności w piersiach, które przez wiele la t opierały 
się wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może być zale­
cony ciepiącej ludzkości jak najlepiej. F l o r j a n  K o l l e r ,  c. k. zarządca wojskowy ua pensji.

Revalescióre du  B a rry  pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną 
na lekarstwach. Cena w pnszkach blaszanych za pół fnnta 1 zł. 50 c., za fan t 2 zł 50 c..

2 funty 4 zł. 60 c., 5 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł 
60 e. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek ,  zl. 50 c., 24 filiżanek 2 zł 
60 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 sł., na 288 filii. 20 zł., na 576 fiiiż. 36 zł 
GŁÓWNY s k ł a d  w W IEDNIU „B a r  r y  d n  B a r r y "  et comp. W a l l f i s o b g a s s e  8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach Korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reralescińre swoją za przekazem 
lnb pobraniem pocztowem.

Ąjencje: w  B i a ł e j : n aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i : u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego
aptekarza, i n L  E. Bnlsiewicza, w  B r o d a c h . n M. S. Franzesa i  G. Grunspanna, aptekarz pod złotym 
orłem, w C z e r n ł o w c a c h : n Alta, u  k. apt. obw., i n Ignacego Schnirch; w G r a z u  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m y i :  n J . Sidorowicza; w K r a k o w i e  n Józefa Trauczyńskiego; we L w o w i e :  n 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolaicha aptekarza, eopolda Rotlendera. n F. W. Królikowskiego, 
n Karola Schubntha, n Juliusza Reissa i n Jakóba Bcisera; w L l n z a  n F . ML v. Haselmayerr Erben: w P e s z c i e  
u Józefa t. TSrók; w P r a d s e ;  n Józ. Fńrsta  w P r z e m y i l B  n Edwarda Michalskiego; w R z e s z o  
w i e :  n J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o l a :  n A. Morawetz* i dr. A. Bncbelta a  k. apteka obw. 
w T a m o w i e :  U A. Tencłyna a p i  pod Aniołem i n W . T- A. Wielogórskiege.



"  białe i czerwone

węgierskie, austrjackie, sty­
ryjskie, bordeaux, szampań­
skie, reńskie i różne deserowo

z najsławniejszych piwnic i w wielkim wyborze 
poleca n a jta n ie i handel

St. M arkiew icza
we Lwowie, w rynku pod l. 42. 

Przy zakupnie towarów za 50 zl. na ras 
odayłka frauko do ostatniej stacji kolejowej.

Dębina na pniu
i u iaterja ł dębowy oprawny, je s t nu 
sprzedaż w Żelechowie wielkim (poczta 
Zadwórze). Tam że przyjm ują się obsta- 
lunki na m aterja ł dębowy tarty .

Bliższą wiadomość udzieli Zarząd 
gospodarski na listy frankowane pod 
powyższym adresem. ________ 1194 1—3

Wszystkie zlecenia na giełdę
załatwiają się pod warunkami u a j t u ń s z  e m  i , 
u d zie la  sit- b liższy c h  wyjaftnień na jchę­
tniej. Wszystkie gatunki papierów wartościowych 

przyjmują się w zastaw najtaniej.

R O T H S C H I L D  &  C O M P . ,
Operaring 21, w WIEDNIU.

Sprzedaż i kupno jakoteź wymiana
Wszystkich p ap ierów  p a ń stw o w y ch , " ©lni- 
gacyj p ierw szeń stw a, losów , ak ey j k o ­
lejow ych , b an kow ych  i p rzem ysłow ych .

Wykupno kuponów. 1066 8—10
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W yszedł z druku 

numer 7. i roześlą 
ny.u został wszyst­
kim Szanown. Pre 
nmeratoroin.

Przedpłata kwart, 
z rycinami koloro- 
wanemi 3 złr. (2 ta l ) 
bez rycin 2 złr. (10 
sgr.) 1295 1 - 1

Zmiana pomieszkania.
M edycyny  i  c h i r u r g i i  Dr.

A. SCHATTADER
nieszka obecnie przy ulicy Teatralnej Nr. 11 

naprzeciw Katedry, przy placu św. Ducha ' 
[.p iętrze  Ordynuje od godz. 2—4. 1301 i

Właściwe

kup ien ia  najlepszych  i na jtańszych  
zegarków  u

Phlllpp Fromm
TJhrenfahrile;  1053 1 0 -1 6  

Kothenthurnistrasse 9,
gegeniiber der Wollzeile.

Wszystkie zegarki na sekundę reguło-
 ,  sprzedają się za Sletnlą gwarancją

pisemną.

Srebrne zegarki.
1 srebru cylinder z łańcuszkiem . .
1 dto. z obrączką złotą  ̂ „
1 srebru, auker srebrny, ze szkłami 

krzyształ. damasc. wskazówkami i
1 dobrze pozłocony 'srebrny zegarek 

damski, z dłng. port. łańcuszkiem.
podwójną kopertą i krt Yańcnszktan.
krzyształ., ze złota talmi z krótkim

1 srebrny remonter z podwójną 1 
pertą, ze szkłami krzyształowem

Złote zegarki damskie.
Złoty zegarek Nr. 3 z długim łań,

Złoty cylinder ds 
dwójną kopertą 

1 złoty ar-— J""“' i z dyame

dto. z dyamentami i podw. kopertą
Z ło te  zegarki męzkie.

łote ankry ...................................
, z podwójną kopertą  ̂ . .

" "n „ z  podw. kopertą 
emontery, chronometry i z podwójną 
kopertą .  . ’ ............................

B udzik i.
Budzik z zegarem..........................

, ,  , do zaiwiec. świecy
Zegary pendułowe z 5letnią 

gwarancją.

i bijące całe i pół 
„ bij. ćwierć god.

Reguł,
do kawiarń . . . .. • • •

Zegary grające od 2 do 10 kawałków 
r‘ .enośne zegary dla kontroli, przy- 

ząd ank-owy, najlepszego dotąd
stniejącrgo system u ..................

Tabakierki grające. • .....................
Neoesery g ra ją c e ..........................

jasionowy fornerowany, używany, 
mies/.czauskiem przy placu Halickim.

towarów bławatnych i płócien

Rządca, Ekonom, 
Leśniczy, Ogrodnik
z chlubnemi rekomendacjami, poszukują posady 
kawalerskiej. 120(1 4— '

Wiadomość w biurze wywiadowczcm .1 
ze  iii I łir k le , we Lwowie, Rynek 1. 40.

Dobra
Teofipólka i Wiktorówka
idzy Tarnopolem a Kozową położone, obej 

mujące łączny obszar przeszło 1200 morgów 
stanowiące dwa odrębne ciała tabularne _ 
są czy to  razem, czy też z osobna z wolnej 
■ęki d o  sp rzed a n ia .

Bliższą wiadomość udzieli adwokat Cze- 
l iie r y ń sk i we Lwowie, (ulica Karola Lu­
dwika 1. 21). 1219 3 3.
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Warsztat
do

reperacyj.
» Stare zegery, poczęści drogie 
Bpamiatki familijne, przyjmują sic 
f do reperacji. Ceny za reperacje 
? z óletnia gwarancja po zt. 1.50. 

3, 5 do 10 zł.

Listowne zlecenia
tłatwi&ją się za pobraniem poeztowem 
ib aa nadesłaniem gotftwki w 24. godzinach. 
H T  Ka żądanie mogą być wysłane zegarki 

ib ładei szki do wyboru ta pobraniem naleiytości, 
za niekupione zwrócona (będzie kwota,

Cenv naszych wyrobów niższe od wszyst- 
ich, a nsdto nasze urządzenie przoduje wuzystkim 
rdobnym .składom. *
Wszystkich, któray nowe zamienić sobie życzą 
Wszystkich, którzy stare na nowe zamienić 

i»f’ie iyc~;i, raczą się udać do mojej firmy.

Philipp
Y  Fromm,

Uhren fab rikant,

g V Z E l T T ^  K o t h t n t i i r m ł t r a s s c  9, 
W ien .

H . M E H R E R
Doktor Medycyn> i Chirurgii, 

Magister akuszerji,
ordynuje w a ta b o ścia ch  k o h ie t i d z iec i
tudzież we wszystkich zewnętrznych i we 
uętrznych słabościach w pomieszkaniu swoji 
irzy ulicy Karola Lndwika N. 33 (gdzie \ 
:Ud kredytowy się znajduje) od godziny 2—

^ ----- ch orych  n a  kiT"
Czwartek od godziny t

we L w ow ie,
ma zaszczyt oznajmić Szanownej Publi­
czności, iż otrzymał na tegoroczny karnawał 
w wielkim wyborze: Laze grenadine, tar- 
latany, niaterjc  jedw abne, popeliny i t. p.

Także otrzymał ziiac/my transport p ra ­
wdziwych angielskich dywanów różnej 
wielkości. 1227 3 - 3

P o leca  się S za n o w n e j P ub licznośc i.

M am y z asz ca y t don ie ść  P. T . P u h i ic « i :o ś c i , -źe p rzy ję liśm y  do na 
szego obfitego  s k ła d u  w y łą cz n ą  sp rze d aż  kom isow ą

W E B Y  R U M B U R S K IE J
z fabryki pp. May & Holfeld w (ieorgsw alden.

Ponieważ wyroby tej fabryki uznane są  za najlepsze, spodziewamy 
się licznego odbioru , nadm ien iając, iż sprzedajemy także sztukam i po 
e n u h  fabry,7Dy,b . (  . M n i l l l  &  K o h l l

1196 3—3 d o m  k o m i s o w y  i  a j e n c j
przy ulicy Sgo Stanisława Nr. 4 (nowy).

Eh

c o  >o •“  -
— I t  £• . -
o = j ^  §(■ ::

S  4  .2 £  5 ?

l i i i

N otarj u^z

lo tw nm ł k a n c e l a r i ę  przy u l i c y  lis 
S ły k s t u s h  l e j  N r . 5  na I .  p i ą t r z e .  *

G E L I S e t C O N T E
P re p a r a t z m lec za n u  ż e la z a ,

potw ierdzony przez A kadem ią medyczną  
w P a ry żu ,

pozyska! uznanie Akademii w skutek licznych 
i przekonywających doświadczeń , dokonanych 
przez komisję, złożoną z panów profesorów 
Bouilland, Fouąuier i Bally. lo23 12—22 

Wyższość tego preparatu nad wszelkienii 
innemi preparatami Żelaznem i potwierdzoną 
została później jeszcze w skutek doświadczeń 
fizjologicznych , zamieszczonych w raporcie 
przedstawionym tejże akademii 13. lipca 1858 r.

Dlatego to D r a g ^ e s  d e  < o n t ć  są po­
wszechnie przepisywane przez lekarzy różnych 
krajów przeciw bladaczce (chlorose) upłnwom, 
dla uła tw ien ia  perjodycznego odpławu regu­
larności u  m łodych osób i dla wzmocnienia 
ciałotw oru delikatnego p łc i obojga.

Każde pudełko opatrzone jest etykietą i 
opaską dwubarwną i owinięte obwodką rozową, 
na której znajduje się podpis p .  J L a b e l o n y e ,  
utrzymującego skład główny ulica d’ Aboukir 
Nr. 99 w 'Paryżu.

We L w o w i e  jedynie w aptece p. Piotra 
M i k o l a s z a ;  w Brodach w aptece p. Knllak 
w Krakowie w aptece p. Tranczyńskiego.

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

B A N K  H IP O T E C Z N Y
wydaje wo Lwowie i przez Filie w Krakowie 

Czerniowcach i Tarnopolu 
od dnia 1 lutego 1873 r.

ASYGNATY KASOWE
O  |2 U v  ij V

6  11 H  1f

6 | , ; • „

7
Wszystkie Asygnaty kasowe przed lem 

lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento­
wane będą

od dnia 1. lutego 1873 r. 
o 12 procent wyżej z zachowaniem dotych­
czasowych terminów wypowiedzenia. 

L w ó w ,  20. stycznia 1873.

m i  i - ? l

i 8 dni
14 „ |( i

30 „ o  -g

60 „ | £
l °90 „ 1

Pigułki dla psówJ
na podstawie długoletnich doświadczeń naj­
słynniejszych weterynarzy Aglji, wyrabiane 
przez F ranciszka  J a n a  K w izdę w Kor- 

ueuburgu,
na psią chorobę, padaczkę kurcze, epilepsję, 

reumatyzm i zwykle choroby psów. 
Niezaw odne środki zachowawcze 

przeciwko wściekliźnie. 
Cena jednego pudełka 1 złr. w. a.

NU sfałszow anych można dostać  
•we Lw owie  u Konstantego Iskierskiego u 
aptekarza Jak. Beisera, i Zygmunta Ruckera; 
w K rakow ie  u Jawornickiego, w Tarnowie  
u J. Wielogórskiego, jo Stanisław ow ie  
aptece Stechera de Sebeuitz. 1292 1—7

Ogrodnik
mogący się wykazać dobremi świadectwi 
żonaty, mający lat 35, poszukuje odpowiedniej 
 dy.

lliższa wiadomość w Administracji Gazety 
Narodowej. 1255 2 - 3

Prędkie i niezawodne wytępienie

SZ C Z U R Ó W  i M Y SZY

oilszczególnionej przez Jego Mość C esa rza  Franciszka Józefa I.
wyłącznym przywilejem.

T a k o w ą  d o s t a ć  m o ż n a  n i  e s f a ł  s z o w a n ą : 
we L W O W IE u pp. Konst. Iskierslciego, J a k .  Beisera, Z. Ruckera, P. Mi- 
kolascha, w ST A N ISŁA W O W IE u Stechera v. Sebenitz; w K RAKOW IE u 

p. M. Jaworskiego, w TA RN O W IE u pp. Józefa Jahna, H. Koyi.
4 d i i i  sztuki 50 ct. w. a, R29J l 10

Filia c. k. uprzywiL austr.

i t i OWEGi
dla handlu i przemysłu we Lwowie,

wydaje od 1£>. stycznia 1873 r. zacząwszy

A S Y G N A T Y  R A S O W E
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
5j|2 procentowe za 14 „ „
6 procentowe za 30 v i„ 1 0 7 4 3-?

T j i i o »  50 cnt. jako za cenę 

ORYGINALNEGO LOSU
je s t ' do wygrania

1000 dukatów w gotowiźnie w  złocie.
Loterja ta zawiera oprócz tego wygrane po 200 , 200  , 100, 100 dukatów. 400  zlr. 

i srebrze, 3 oryginalne losy kredytowe I wiele innych przedmiotów sztuki i cennych, razein 
iOOO w ygranych  wartości 6 0 .0 0 0  z łr . 1780 1—6

Ciągnienie odbędzie się 25. lutego 1873.
K upu jący  5 losów  otrzym ają  je d e n  lo s  gratis .

Przy zamówieniach za granicę uprasza się uprzejmie o nadsyłanie uależytości jakoteż 
dołączenie 30 cnt. dla przesłania w swoim czasie wykazu wygranych.

Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handelsbank
dawniej JO H . € , S O T H E N  W iedeń, Grabeu 13. 

Losów tych dostać można we J.w ow ie w han Ilu Scliu bu th a  i Syna w Rynku.

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ!

i
W y b o rn a  farba do w łosów  1015 27—5:

Pu D IC U l IHI.tR i: w Paryżu i Rouen.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie , na kole 

naturalny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniej 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd nżywauych. Fabryka w Rou 1 
plac Hótel de Ville, 47.

We Lwowie w aptece pana M i k o l a s c h ,  w mag. galanter. p. R. S c h w a r z ,  
handlu galauter. K S t  r z y ż o ws k i eg o, w Brodach w aptece pana K u  l l a k  i w .glo 
wuych składach perfum. _ _  __.

JENERALNA AJENCJA
w  G a l i c j i

dla jednego dobrze uregulowanego Zakłada ubez­
pieczeń na życie jest do obsadzenia.

Kompetenci. którzy się wyłącznie zawodowi 
ubezpieczeń na życie poświęcić pragną i wy­
każą się debremi świadectwami, raczą swe oferty 
z wymienieniem odbytej dotąd już praktyki w tym 
zawodzie nadesłać, pod adresem : I L  I > .
An die Annonceii-Expcdition Haasciistein & Fo­
g le r in Wien. 1293-1_1

Roślinny proszek do zębów
czyści zęby tak dalece, że przez codzienne tegoż użycie nietylko osad kamienny niszczy,
ale glazura zębów zyskuje na bieli i delikatności. 1133  1__3

Cena pndełka 6 3  c t .  w. a.

Anaterynowa woda clo ust
Dra J. G. Popp, c k. dentysty nadwornego,

w W ied n iu , S ta d t , Bognergassc N r. 2, 
przeciw reumatycznym bolom zębów, zapaleniom, puchlinie i wrzodom na mięśniach 
przeciw osadowi kamiennemu i chwiauiu się zębów, rówuież usuwa nieprzyjemny odór z u« t ’

S K Ł A D Y :
We Lw owie: apteka dr. Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mikolasza, J. beisera, 

Zygmunta Ruckera, handel p. Kleina wdowy, Jakóba Pipesa i p. Bonifacego Stilera. 
W Krakowie : pp. Górecki, J . Jahn, L. Feiutuch, E. Stockmar apt. i Goldwasser, N. Redyk 

>tek., Siedlicki aptekarz w Czeruiowcach.
r B e łz i  ep. Hrymak, w B i a ł  ej p. Józ. Kraus, iE. Keler, w Bi e l s k  u p. S taukoapt. w Bóbr- 
p. Czernik ap , w B o c h n i  F. Reiss ip.Niedzielski, w B ro d a c h p . Griinspaun i M..8. Fran- 

is w B r z e ż a n a c h  p, Żmiukowski ap.ip . B. Fadeuhecht, w B u ez a cz  u p. Kercel, i C.Le- 
wicki, w C h rz  a n o w ie p .  Sporysz ap., w C z e r  n io w c a c h  p. Alth syn ap., i Ig. Schnirchp. 
Różański, p. Ritzinger, w D o b ro m  i lu  p. Grotowski apt., w D o l i n i e  p. J. Praunfelder 
apt., w D r o h o b y c z u  p. Dobrzyniecki apt., w D y n o w ie  M. Knniecki, w F r y s z t a k u  
p. N. Lii w, w G ry b o w ie  p. Muszyński, w J a w o r o w i e  p. Lachowicz apt., w J a r o s ł a ­
w iu p. Nowakiewicz, »  J  a z lo w c u  p. Twardowską apt., w K im p o l n n g u  B. Sommer,

K o ło m y i p. Różański Mas. Nowicki i  p. Sidorowicz apt., w K r o ś n ie  Krysztoforski, w 
y n ic y  p. M. N itrybit apt., w L u t o w i s k a c h  p. M. Koniecki, w L i p n i k u  p. Soni-
rfeld apt., w M an a s t e r z y  sk  a c h p . Żarski, w No w y m T  a rg u p .  S. Laur, w N o w ym
n r n  n Knatortiowic/jowa wdowa Ig. Gaiau i S. Lichtman, w P o 1 s k ie  j O s t  r a w i e p. C.

ś l n p. Gajdeczkai syn, p. Kozłowski i p. Machalski, w P r z e w o r s k u  
a d o w c a c h p - B. Teichmau, w R a w i e  p. Jan D istl apt., w Ko z- 
Gabriel, w R z e s z o w ie  B. J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt., w 
sen apt., p. RiedL apt., w S a n o k u  p. J. Jaklicza wdowa, i p. R. 
p. C. Kopacz, w S t  r y j u p. Krzyżanowski apt. i p. J. D. Mussenblatt, 
ezat apt., w T a r n o p o 1 u p. A. Mor:: wet z, p. W. Stachiewicz i Reid 
f. A. Wielogórski, H. Koy i Reid i Karmin, w T u r c e  p. A. Czyr- 
c h p. Fołtin  i Uhma apt., w Z a 1 e s z c zy k a ch p. Kodrębski, w 

p 0. Fadenhecht i Petesch, w Ż ó łk w i  p. Krzyżanowski i Nahlik.

A. S.
Wien, Schottenring 30, vis-ń vis der k. k. Borse. 

Kupno i sprzedaż wszelkich gatunków papierów wartościowych.
Zlecenia na ces. kr Giełdę

wykonują się według kursu dziennego. — Pokrycie 10°/0. — Prolongacja najtańsza. 
Wszelkie gatunki losów i rent, nu spląty ratalne

Bankhau& A. S. Gerstl,
1117 1 2 -2 4 _____________________________M ien , Scho tten ring  N r. 30.

Z a r a z a  n a  b y d ł o ,
która się obecnij ograniczyła na nieznacznym okręgu, przybiera coraz groźniejszą postawę 
i aby takową powstrzymać, potrzebnem jest współdziałanie wszystkich gospodarzy i po-’ 
siadfićzy bydła. Przedmiot ten jest równie ważnym dla pojedynczego posiadacza bydła 
jakoteż pod względem stosunków ekonomji narodowej, dla tego nieraz przyjdzie nam
0 tern nieco pomówić i wspomnąć o znanych już regułach zachowawczych. Takowe są •

Strzedz się przed jej zaniesieniem, utrzymanie w czystości, wietrzenie i wykadzanie 
stajen, a unikać przesycenia karmą. Niezłwodnem środkiem je st zadm ie proszku kor- 
neuburskiego, które przestrzegać należy szczególnie podczas panującej zarazy. Mamy pod ręką 
sprawozdania, które stwierdzają, ie  w okolicach w których panowała zaraza, te zostały 
oszczędzone, w których bydlętom regularnie zadawano proszek korneuburski dziennie o l
1 do 2 łutów na jedno bydlę, ponieważ takowy organa trawienia pddnieca i stawia silny 
opór przeciw wpływom zarazy. j 281 1 1

Skrady c. k. konces. proszku korueuburgskiego są następujące :
We L w o w i e  : Konstanty Iskiersk i, apteka Piotra Mikolascha, apteka J. Bei­

s e ra , apteka Zygmuu. Ruckera (dawniej Tomanka) apteka J. Piepesa pod wę^. koroną 
i handel J. F. Kleina Wy i Rtssler ; w K rak ow ie  M. Jawornicki w ry n k u 'g i kam 
K irchm ajera. p Józef Jahn, apt. Józefa Trauczyńskiego ; tudzież we wszystkich uiemai 
miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki 
podają polskie w ogłoszeniach.

P Y 7 0 Q ' t ' T n P ‘Cl D la za>carowania się przeciw  fałszowaniom , upra- 
^  • 7 ®  sza Blt< na. to baczyć, iz  p łyn  resty tucyjny  F ra n ­

ciszka  Jana  K w izdy  je st tylko ten p ra w d z iw y , który c. k. wyłącznym  przyw ilejem  
odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobnemi fabrykatami, dalej zwraca 
się na to uwagę , na każdej etykiecie proszku  korneuburskiego  , moje n iże j zam ie­
szczone nazw isko napisane czerwoną farbą  się znajduje, uważam  prze to za m ój obo­
wiązek uwiadomić, Ze są  w handlu fałszowane środki, które złożone są z bezsku tku-  
jących  i  nawet szkodliwych ingredjencji, przed zakupnem  których ostrzegam.

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. Z drukarni „Gamety Narodowej“ pod zarządem A. Skerk-


